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odbędzie szereg donłosłych 


konierencyj politycznych: 


DETERDING 
europejski król nafty, uste- 
puje ze stanowiska prezesa 
Royal Dutch Co, naiwiek- 
szego koncernu nałtowego 
świata 


Wojska powstańcze wkroczyły do Madrytu 


Rząd przeniósł się do Walencji. — Zaciekłe walki toczą 
się jeszcze na ulicach stolicy Hiszpanii 


LONDYN, 7 listopada, 
(PAT) Reuter donosi z Lizbony, że 
również wojska gen. Varela wkroczyły 
na położony w centrum Madrytu plac 
Puerta del Soi. Na głównych ulicach 


stolicy 
ODBYWAJĄ SIĘ GWAŁTOWNE 
WALKI. 


Londyn, 7 listopada. 
(PAT). Forreign Office otrzymało 


Z POŚRÓD CZŁONKÓW RZĄRU, W 
MIER LARGO CABALLERO. 


wano cały ich personel, 


Liczne sklepy zostały zamknięte, po 
nieważ w ciągu kilku godzin zmobilizo | panuje 


LONDYN, 7 LISTOPADA. 


(PAT) — KORESPONDENT REUTERA W PERPIGNAN DONOSI, ŻE KO»; 
LUMNA POWSTAŃCZA POD DOWÓDZTWEM PŁK. ASCENCIO WKRO | sanitarnym na przedmieście Caraban" 
CZYŁA DZIŚ POPOŁUDNIU DO MA 


DRYTU, 
STOLICY POZOSTAŁ TYLKO PRE- 


| 


Korespondent madrycki „Paris Soir“ 
który dziś rano udał Sie ambulansem 


chel donosi, iż mosty na rzece Mansa- 
narec, nad którą leży Madryt, zostały, 
podminowate, 

. Atak wojsk gen. Varela, lak podaje 


wszystkim pościel i materace. Nastrój | korespondent „Intransigeant" rozpoczął 


sta zbliżonych do terenów bezpośred- 


dziś w nocy depessz od ambasady bry- 
tyiskiej z Madrytu informująca, że 
RZĄD MADRYCKI OPUŚCIŁ STOLICĘ 

I PRZENIÓSŁ SIĘ DO WALENCJI. 
pozostawiając w Madrycie jedynie woj- 
skowego komisarza. 

PARYŻ, 7 listopada. 

(PAT) Agencja Havasa donosi z Ma 
drytu, iż zawiązał się tam komitet obro 
ny stolicy, na czele którego stol gene- 
rat Miaca, dowódca 1-ej dywizji, dele- 
gat rządu, 

Szefem sztabu generalnego został 


Milicjanci ciągle jeszcze znaidują się |nio objętych działaniami 
w okopach bezpośrednio Sasiadujących |tłoczą się ludzie 
z Madrytem. 


przygnębiony. W częściach mia- |się od przedmieścia Carabanchel, gdzie 


znajduje się największy Szpital garmi- 


woiennymi | zonu madryckiego i koszary woiskowe, 
i zwierzeta domowe!w których dwa miesiące temu zabity 
wśród różnych przedmiotów codzien- |został gen. Lopez Ochoa. Obiekty te 


W mieście krążą najrozmaitsze po- | nego użytku, wynoszonych z domów na | znajdują się już w rękach powstańców, 


głoski, niektóre z nich są optymistycz” | ulice, 
ne. Opowiadają, iż 400 Marokańczyków Huk armat słychać bez przerwy, 
dostało się do niewoli, Według popołudniowej prasy iran- 
Krążą również niepotwierdzone wła cuskiej —, 
domości, że wojska rządowe odepchnę-j WALKĄ TOCZA SIĘ JUŻ W SAMYM 
ły powstańców o 4 klm. na odcinku Ca- | MIEŚCIE. 
rabanchel. € 
Ludność powoli opuszcza miasto. Ci 
z mieszkańców Madrytu, którzy nie roz 


którzy posuwają się naprzód pod osło- 
ną tanków, 

W godzinach rannych rozpoczęły się 
również walki o most Toledo na rzece 
Mansanares. Jest to olbrzymia masyw- 
na bętonowa konstrukcja prowadząca 


Artyleria wojsk rządowych ustawio |przez rzekę do miasta. Tanki gen. Va- 
na na płacach w centrum miasta, ostrze |rela usiłowały siorsować most. przez 
liwała w południe oddziały gen. Varela który miały wkroczyć do miasta. W 


mianowany gen. Pozas. Przeniósł on |norządzają ręcznymi wózkami. dźwiga |na przedmieściach Carabenchel i Villa-|akcji biorą udział legioniści i oddziały 


rzekomo swe biura do Tarengenu, znaj- 
dującego się w odległości 80 kim, od 
Madrytu. 

Korespondent Havasa, 
się w Madrycie donosi, iż 
KANONADA WZMAGA SIE NA SILE. 
Huk wystrzałów armat woisk rządo- 
wych ustawionych na ulicach miasta 
miesza Się z wybuchami pocisków po- 
wstańczych. Liczne domy zostały uszka 
dzone. Ucierpiało w szczególności przed 
mieście Lavapies, zamieszkałe przez 
ludność robotniczą. Wśród ludności cy- 
wilnej są iuż liczne ofiary. Mieszkańcy 
opuścili najbardziej zagrożone domy. 

Wciągu dnia dzisiejszego na miasto 
padają głównie pociski armatnie. Samo 
loty powstańcze nie ukazały Sie dzisiaj 
nad stolicą, nad którą przez czas dłuż- 


Szy 
UNOSIŁO SIĘ 8 SAMOLOTÓW RZĄ- 
DOWYCH. 


ją na plecach swój dobytek, a przede 


znajdujący 


Łódź, 8 listopada 


z, 


ulicy Piotrkowskiej, 
Moniuszki. 


Na ulicach miasta widać bardzo mało dź, 8 listopada 
przechodniów. Tramwaje krążyły jesz M) W dniu w BER dnc 
Cze skory w późnych godzinach PO | cy komisariatu straży granicznej w 
połudn owych, Łodzi delegowani zostali na ul Lipowa 


nr. 20, celem dokonania rewizji w mie- 
„IGR 


szkaniu Karola Różyckiego, co do któ- 
ajemnica” 


rego istniało podejrzenie, iż przemyca 
do Łodzi rozmaite towary.. - 

Gdy wywiadowcy zapukali do drzwi, 
otworzył im właściciel mieszkania. Do- 
wiedziawszy się o mającej nastąpić re- 
wizji, Różycki począł się awanturować, 
oświadczając, że wywiadowcy nie mają 

j sensacyjny romans szpiegowski w naj- 
$ nowszym, 178-ym numerze 
p  Pryy 

95 d 
M Nainowszy numer CTP przynosi prócz 

całości powieściowei — rozmaitości — 

poradnik kosmetyczny — podwójny 
dział humoru — nowości z dziedziny 


kosmetyki — kacik pani domu — roz 

i rywki z nagrodami — rady pani Ivy. 

ne Do nabycia u każdego sprzedawcy 
: pism w calym kraju. 


Łódź, 8 listopada. 

(vy) Przed kilku dniami na ul. Naru- 
towicza przy zbiegu Piotrkowskiej, od. 
padł z budynku irontowego kawał gzym 
su i spadł na chodnik, tak jednak szczę- 
śliwie, że nikt z przechodniów nie został 
skaleczony. 

W związku z powyższym wypadkiem 
władze starościńskie zwróciły się do 
Miejskiej Inspekcji Budowlanej z zale- 


7 > u 


| 


verda, 


Nagle rozległy się przeraźliwe krzy- 


(gr) Wczoraj, około godziny 11,30 w|ki. Pasażer wpadł pod koła wagonu 
południe wyskoczył z pędzącego tram-|i nim zdołano o strasznym wypadku 
waju jakiś młody mężczyzna. Było to na| powiadomić maszynistę, 
przy zbiegu ulicy | CIAŁO MŁODZIEŃCA ZOSTAŁO KOM 


PLETNIE ZMIAŻDŻONE. 


Rewizja w domu przy ul. bipowej 20 


W jednym z mieszkań znaleziono znaczne ilości przemytu.— 
Właścicielowi mieszkania spisano protokuł 


prawa przeszikłwać jego mieszkania. 

Urzędnicy komisariatu spełnili swój 
obowiązek i podczas rewizji znaleźli 
znaczne ilości kamieni do zapalniczek, 
stalówek do piór i t, p. artykuły, ukry- 
ie w rozinaitych skrytkach, w podwój- 
nych szutladach, za piecem it. p. 

Jak stwierdzono na miejscu, towary 
te pochodziły z przemytu, wobec czego 
uległy konfiskacie, a Różyckiemu spisa- 
uo protokuł, celem pociągnięcia go do 
odpowiedzialności karno-skarbowej. 


Gzymsy spadają na przechodniów 


Ponowna kontrola nieruchomości łódzkich 


Odpadanie gzymsów następuje bo- 
wiem najczęściej w okresie późnej je- 
sieni i zimą, gdy przemokły, wskutek 
opadów atmosferycznych mur — ran- 
kiem i'w nocy zamarza, przez co powie- 
kszają się szczeliny w murze, 

Kontrola gzymsów obejmie oczywi- 
świe te nieruchomości, które w roku bie- 
Żącym nie przeprowadzały remontów. 
Datyczyć to będzie zw!aszcza domów 


ceniem wszczęcia kontroli nadwątlonych | 1a bocznych ulicach miasta oraz na pe- 


maurytańskie. 


Zmasakrowane zwłoki mul. Piotrkowskiej 


Straszne skutki lekkomyślności inkasenta 


Na jezdni pozostały szczątki ciała ludz- 
kiego. 

Policianci, przybyli na miejsce tra- 
gicznego wypadku zebrali szczątki nie- 
szczęśliwego mężczyzny i przenieśli je 
do pobliskie? bramy. 

Wezwano karetkę pogotowia miej- 
skiego, która zabrała. zwłoki do prosek- 
torium. 

Po kilku godzinnym dochodzeniu, pro 
wadzonym przez 7-my komisariat, usta- 
lono, że niefortunnym pasażerem był 
17-letni Stefan Wojnarówski, pracownik 
iednei z firm łódzkich, zamieszkały przy 
ul. Lokatorskiej 20. $. p. Wojnarowski je 
chał na inkaso z ramienia tei firmy. 


Tragedia nieszczęśliwej matki, 


którą wyeksmitowano 
z dziećmi z mieszkania 


Łódź, 8 listopada. 

(g) Wiczoraj w godzinach po połud- 
niowych powiesiła się we własnym miesz 
kaniu przy ul. Blacharskiej 13. 35-letnia 
Jadwiga Rajewska, żona bezrobotnego 
robotnika fabrycznego. 

Rajewską na szczęście w porę spo- 
strzeżono i odcięto ją ze sznura. Przyby- 
ły na miejsce lekarz pogotowia miejskie- 
go pozostawił desperatkę w stanie- b. 
osłabionym i silnego podniecenia pod o- 
pieką rodziny. 

Jak się okazało, Rajewscy, rodzice 
kilkorga drobnych dzieci, otrzymali w 
dniu wczorajszym eksmisję i w najbliż- 
szych dniach mają być pozbawieni dachu 
nad głową. Wiadomość o uzyskaniu wy- 
roku eksmisyjneśo przez właściciela do- 
mu do tego stopnia przeraziła nieszczę- 
śliwą kobietę, że w chwili depresii po- 
stanowiła odebrać sobie życie, 
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Synowie krezusów amerykańskich gardzą 


i pragną własną pracą zdobywać Środki na utrzymanic.—Spadko- 
biereyjzawrotnych majątków w roli sprzedawców gazet i robotników 
(sb) Za największego dziwaka W|z majątku, który pozostawił jego ojciec:| być majątek dzięki własnej pracy. 


Anglii uważany jest Patrick Mitchel- 
Thomson. Ojciec jego lord Seldson był 
generalnym dyrektorem poczt Wielkiej 
Brytanii. Na stanowisku tym dorobił się 
on olbrzymiego majątku. Lord Seldson 
iniał tylko jednego syna, któremu pózo- 
stawił w spadku gotówką dwa miliony 
ią oraz szereg wspaniałych pata- 
ców: ; 

„ Znajomi lorda spodziewali się, że syn 
pójdzie w ślad ojca i będzie również 
jak on urządzał wspaniałe przyjęcia: 
Omylili się jednak, ponieważ Thomson 
zamknął pałace ojca na klucz, a sam zas 
mieszkał w skromnym mieszkanku w 
Oxiordzie. | 7 

(Tu przywdział on miebieski kitel elek- 
trotechnika i całe dnie spędza przy war 
sztacie, Pracuje on jak zwykły robotnik, 
zarabiając zaledwie na skromne utrzy= 
manie. Krewni i znajomi nadarermnie sta- 
rają się wytłumiaczyć mu, że postępuje 
nierozsądnie, albowiem boryka się z tru 
dnościatni, podczas gdy móztby żyć bez.| 
trosko i do końca życia utrzymywać Się 


Jak powstała rezydencja prezydentów Ameryki 


W dziewiczych lasach, zamieszkałych |przez czerwonoskórych.. — Dzieje brudnegoj 
i niepozornego budynku, który otrzymał nazwę „Białego Domu“ 


Seria zamachów samobójczych u wrót pałacu władców US 


(sb) Jak wiadomo, prezydentem Sta= 
nów Zjednoczonych został ponownie wy- 
brany Roosevelt, który nadal urzędować 
będzie w Waszyngtonie: w 
| Ciekawe są dzieje rezydencji prezy- 
dentów U. S, A, Było to w dniu 4 czerw= 
ca 1789 roku po zjednoczeniu stanów 
Ameryki Północnej, — Minister skarbu 
Aleksander Hamilton zaproponował ze” 
branym przedstawicielom  poszczegól- 
nych stanów, stworzenie jednolitej taryfy 
celnej dla wszystkich stanów i jednego 
banku. Słuchaczami Hamiltona byli fär- 
merzy, chłopi, pionierzy — ludzie nie 
Mający się ńa polityce i finamsach. Je- 
den z nich, przedstawiciel stańu Virginia 
sprzeciwił się stanowczo projektowi bu- 
łowy jednego banku, uważając to ża po 
gwałcenie suwerenńości innych stanów. 

— À gdybym zaproponował utworze 
nie banku w stanie Virginia — zapytał 
Hamilton. i : 

— Bank może stanąć tylko w stolicy 
nowego państwa — brzmiała odpowiedź. 
` — A gdyby nowa stolica została 
stworzona na terenie Virginii? 
` — Wóweżas zgodzę się na stworzenie 
jednego banku — odpówiedział przed- 
stawiciel zainteresowanego stanu, 

Ponieważ pozostali deputowani nie 
sprzeciwili się temu, postanowiono zało: 
żyć stolice nowego pafństwa w stanie 
Virginia, Taka jest historia powstania 
głównego miasta Stanów Zjednoczonych 
| Wśród lasów, gdzie dawniej miesz= 
kali czerwonóskórzy, zbudowano 6śadę, 
która miała stanowić stolicę państwa. — 
Podróż do stolicy z innych miast amery* 
kańskich była połączona z wielkimi nie- 
bezpieczeństwami. Wkrótce przybył do 
osady Waszyngton Mister Hóban, Irland 
czyk 2 pochodzenia. 

Podjął się on wybudować rezydencję 
przyszłego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych. Cztery lata trwała budowa nie- | 
wielkieśo domku, przypominającego zař | 
ki myśliwskie w Irlandfi, — Dom pomae| 
lowano wapnem i w ten sposób otrzymał 
öt nazwę „Białego domu", 

Pierwszą osobą, która tu zamieszka” 
ła był prezydent Adams. Pobyt jego 
trwał jednak kilka miesięcy, mimo to 
skarżył się on, iż mieszka w budynku 
„brudnym, ciemnym jak fregata". Twier* 
dził on, że przeciętny obywatel Stanów 
Zjednoczonych mieszka wygodniej od 
niego, , ; 

Po dwumiesiecznym pobycie w Bia- 
iym Domu Adamsa zastąpił nowy prezy* 
dent, Jeffarson, Mimo swej olbrzymiej 


budowy ciała, zachorował on ciężko w 
tym gmachis 


Thomson oświadczy? jednak, że 
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986 


a ZAW KA 


JWOLNA TRYBUNA 


4 PAN J. J. w CHEŁMIE LUBELSKIM. Może 
Pan list przesłać. To znaczy przyśle Pan list do 
Muaszego działu, ja za4 wystosuję wezwanie do 
wymienionej pani w sprawie odbioru pisma, Je" 
żeli zgłosi się I poda adrus — list zostanie prze 
asłany. 

„ZROZPACZONA BLONDYNKA" ż KRAKO: 
WA. Jakże Pani nio wstyd Hżyć w stosunku dð 
siebie słowa „zrozpaczona”.. Wprost przeciw= 
Śnie powinna Pani była napisać „szczęśliwa 
blondynka z Krakowa". Młoda, kochańa, kochas 
on również żatnożny, a w przy 


fortuną swych ojców 


Wielu milionerów _ amerykańskichigiaca, zamożna, 


miliony nie neca go i nie widzi celu w! postępuje w ten sam sposób, wydziedzi-gszłości obydwoje bedziecia samodźłelii. Czy 


ciągłych zabawach, natomiast w pracy 
„znajduje całkowite zadowolenie. Nara- 
zie więc milionowy spadek umieszczo- 
ny w banku wzrasta z roku na rok. 
. Podobny wypadek wydarzył się 
również w Stanach Zjednoczonych. 

William Theile, syn bankiera z Wall- 
street, uciekł z domu ojca. Ojciec ză- 
angażował wielu detektywów, aby od- 
Szukać zaginionego. Okazało się, że 
Williamowi znudziło się życie w prze- 
pychu, postanowił więc zmienić tryb 
życia: W tym celu zamieszkał w iakiejś 
tuderze, a na chleb codzienny -zaczął za- 
rabiać sprzedażą gazet. 

Detektywom, którzy go odnaleźli, 
William oświadczył, że mie wróci do pa- 
tacu ojca. Zamieszka w nim dopiero 
wówczaś, gdy sam osiągiie wysokie 


stanowisko społeczne dzięki swej pracy. | czele korkureńcyjnej firmy stoi jego syn, 


Bamlciet, dowiedziawszy się o decyzji 
syna, pozwolił mu zostać gazeciarzeń 
i jest dumny z tego, Że syn jego chce zdo 


Wkrótce w kancelarji Białego domu, 
dokonana zabójstwa urzędnika, cza- 
sie burzy wiatr zerwał dach i cały bu- 
dynek padł pastwą pożaru, : 

W 1818 roku zbudowano nowy „Biały 
Dom", Był to dwupiętrowy budynek: — 
Pierwszy zamieszkał tu prezydent Mon- 
ré, twórca słynnej zasady: „Ameryka 
dla Amerykan", Z biegiem lat zaobserwo 
wano dżiwne zjawisko, Podczas gdy całe 
Stany Zjednoczone rosły i potężniały, 
Waszyngton pozostawał stosunkowo nie 
wielkim miastem. 

Do dnia dzisiejszedo nie ma tu żadńe* 
go przemysłu, Istnieje tylko drukarnia 
pafństwówa i mennica, Waszyngton pozo 
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Dom zabezpieczony przeciw atakom wrogaj 


Lokatorom budyńku londyńskiego nie grozi najmniejsze 
ńiebezpieczeństwo podczas wójńy 


(z) W Londynie zbudowano uodpor- 
nione na gazy biuro, którego pracownicy 
nawet na wypadek ataku gazowego, znaj 
dowaliby się w całkowitym bezpieczeń- 
stwie, Jest to 4rpiętrowy budynek ,Cut* 
tier Inginiering Co,', zbudowany w ten 
sposób, że powietrze dostaje się doń je- 
dynie poprzez filtry gazowe, oczysżcza- 
jące zatrute powietrze, rozprowadzane 
następnie przez specjalne wentylatory. 
Okna domu zaopatrzone są w stalowe 
okiennice, chroniące szkła przed odłam- 
kami pocisków, Personel biurowy może 
w tym lokalu spokojnie końtynuować pra 
cą naweł na wypadek ataku lotniczo-ga- 


Niezwykła uczfa 


Goście z zawiązanymi oczyma 


(z) Ż Nowego Jorku donoszą, że preot 
paru dniami odbyło się w domu jednego 
z członków rodziny multimilionera Van- 


jen czasfjwiele jest młodych dzłowcząt któreby niosły 
JO ae m1 "wabiać nato o sobie powiedzieć?.. Jest Pani młoda, ale 
utrzymanie. nie jest „smarkatą'. 

Znany fabrykant cygar Burney, wjj Mała różnica wieku pomiędzy mężczyzną a 
duia pełnoletności swego syna Karolagqkobietą nie gra roli, a tymbardziej nie ma żad< 
wyrzucił go z domu, dając mu tylko. dziejąnezo znaczenia fakt, że jesteście w jednym 
sięć dolarów, ponieważ sam rozpocząłp wieku. Niechże się Pani uśmiechnie, zanuci we 
swą karierę mając tylko taką sumę dogsołą piosenkę i»powie sobie, że jest szczęśliwa, 
dyspozycji Karol Burmey żostał żwy- Sżczęśliwa, szczęśliwa... Tak żresztą lak Jest 
kłym robotnikiem w fabryce konkuren-gnaprawdę. Jeżeli będzie Pani wyszukiwać sobie 
cyinej jego ojca. Mniepotrzebńne zmartwienia 1 kłopoty == gotówa 

Dzięki swym wybitnym zdolnościotmąbedę pomyśleć, że nie zasługuje Pati na śwoje 
l awansował i po kilku latach stał się na-fszczęście. 
czelnym dyrektorem firmy. Dzięki jegoğ „SAMOTNA KRZYSIA" w ŁODZŁ Dróga 
inicjatywie i sprytowi kupieckiermu zaŃmoja, przyjdzie czas i na Panią. Narazie pówła- 
iczął on skutecznie konkurować z firmąfna być Pani zadowolona, że ma pracę i, że za- 
swegó ojca, który ponlósł z tego powosgtrudniona föst w zawodzie, który Jej odpowia- 
du dotkliwe straty. da, a nadofniar cieszy się Pani zaufaniem rodzi 

Burney, dowiedziawszy się. że nafgców, którzy zostawiają lel przedsiębiorstwo 
j ipod opieka, mając pełne zaułanie, że da sobie 
ofiarował mu posadę naczelnego dyrek*gPati radę ż trudną dziedziną hańdlu. Mając ta» 
i tora w swym przedsiębiorstwie, na coóSki zawód nie powinna slę Panl obawiać przys 
| Karol Burney chętnie się zgodził. „Bszłości. Siostry są może nieco dokuczliwe, ale 

z Wörosze zrozumieć, że one są starsze od Pańl Í 
chciałyby tapewno powychodzić ża mąż, zało” 
żyć własne ogniska rodzine. Tym się tłumaczy 
fakt, źe Panią tważają za młodszego kopciusz- 
ka, że się same starają odpowiednio ponętnie 
wyglądać, Jest to w ich wieku zupełnie zrożit 
Emiałe. Pani pracując otrzymuje zapewne Wys 
Snagrodżenie od rodziców, a w kaźdyjn razle 
Stma Pani prawo domagać się pewnego Wyltiagro 


t : jdzeńia. Oczywiście, że po rozmowie z rodziča- 
stał miastem reprezentacyjnym o pięk-fg yy pó rożmo 


h ą z f „Ẹmi dałoby się jakoś ustalić liczbę godzin pracy 
ora paee Gaps bas s gore pó gi wolne niedziele; Niechże Pani na ten temat z 
gr Dł ym rodzicami porozmawia, zagrożiwszy, że w prze 
ciwhym wypadku będzie się Pani starała 6 za- 
Przez wiele lał panowała „moda'” p gięcie w fiftym przedstęblorstwie. Posładająt 
| niania u wejścia do niego, zamachów 8a-3 zawód i zdolńości do tej praćy nie powinita się 
móbójczych, — W 1934 r, miały tu miej-gpanl obawiać przyszłości. 
sce olbrzymie demonstracje weteranów.jj „ZAKOPIANKA - DZIKUSKA*. 
Dziś jest Biały Dom symbolem demokra-gmiłe słowa. Nie odpisałam na 
tyzmu amerykańskiego. Anieważ go file otrzymałam. 
Siedziba głowy państwa jest dostęp-p 
na dla zwiedzających, którzy nawet do 
gabinetu pracy prezydenta mają wolny 
wstęp. 


państwa. LL z, 
Biały Dom przechodził różne kasę: 
pet- 


Dziękuję za 
ierwszy list po- 
przeciwnym ra- 
zie nie pozostałaby Pani bez odpowiedzi. „Dzia 
kuska“ wśród pięknej natury tęskni zatem do 
pięktiej duszy... Czy w Zakópanem ie było 
żadnych pięknych oczu, które zdradzałyby pię- 
jkno duszy?.. Przecież mam wrażenie, że jest 
gto blisko i często Pani w tej stolicy Tatr bywa 
Do mnie pisać może Pani ile zechce, ale mam 
wrażenie, że i o inną korespondencję Jej chodzi 
Niech Pani zatem uważnie śledzi nasz kacik, a 
jeżeli jakaś odpowiedź Panią zainterosujo — 
proszę fiapisać liścik pod wspomnianą szylcę, 
przysłać do „Wolnej Trybuny“ a ja adresa» 
towi prześlę. Sądząc z listu, który Pani do mnie 
ńapisała — korespondencja Jej będzie się na- 
pewno podobała, a w każdym rażie zwróci uwa 
tę.. Proszę zatem spróbować 


Czy wiecie, że... 


BJ — najmniej rentownymi przedsiębior- 
astwami we Francji są obecnie kasyna 
darzeniach, rozgrywających się na po-Bśry. Kasyho w Nicei poniosto w ciągu 
wierzchni, a zapas żywności i słodkiejgubieglego roku deficyt w wysokości pół- 
wody i wreszcie nawet maski gazowe,jfora miliona franków, kasyno w Enghien 
| czynia pobyt w tym schronie całkowiciejpod Paryżem doznało 2 milionów strat. 


znośnym, Podobnie przedstawia się sytuacja in- 


"aż inych domów gry we Francji, których 
dla miliarderów 


adyrekcje noszą się z zamiarem zamknię= 
spożywali wyszukane potrawyj, 9 


cia ich. 
— w So Francisco założońo nowy 
Sfyp wyższej uczelni. „Uniwersytet ten 
| oczy chusteczka. Wszystkie dania stałyfto olbrzymie archiwum ptyt gramoiono- 
,Jaż przed nim na stole, wych, na których utrwalono wykłady 


Ró na Londyn. 
M razie, gdyby sytuacja stała się bar 
dziej skomplikowaną, 10, osób 
ukryć się w nieprzepuszczającym powie- 
trze schronie, Ściany tego pomieszcze-j 
nia pokryte są specjalną substancją, ab- 
sólutnie nie przepuszczającą powietrza, 
radiowy i telefon pozwolą 


derbilta niezwykle oryginalne przyjęcie, j stroju, Obecni milionerzy oznajmili jed: 
stanowiące przedmiot 
szych sfer towarzyskich. wa 1 jęc 
Kolacja składała się z najwyszukań- Pp. Vanderbilt, mimo że nie widzieli spo, 
szych potraw, podawanych na złotych żywanych potraw, a dopiero podług sma 
talerzach, Panie przybyły, oczywiście, w | ku, rozpoznawali poszczególne potrawy, 
wspaniałych toaletach wieczorowych, pa Pomysł pp. Vanderbilt z pewności 
nowie we frakach. znajdzie niebawem naśladowców, którz 
Każdemu gościowi, zanim usiadł na | będą zresztą usiłowali prześcignąć ic 
swym miejscu przy stole, zawłązano pod względem oryginalności. 
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Wyciągnii reke do głodnego współbrata 
Złóż ofiare na Pomoc Zimowa dla bezrobotnyc 


Kolacja minęła w bardzo wesołym na bifnych proiesorów. Płyty są wysy* 


tañ pocztą studentom, którzy po kilki 


rozmów tamtej- ak Się że nigdy jedzenie nie smako- dniach, wyuczywsży sie wykladn, zwra- 
o im tak bardzo, jak na przyjęciu ujączją je uczelni. Jedynie egzaminów nie 


> w, studenci na drodze mechanicz= 
ne . 

— zay milioner amerykański Roč= 
kefeller otrzymuje codziennie od 180 do 
200 listów od rozmaitych osób z prośbą 
o pożyczke. W dniach 1 i 15 każdego 
miesiaca liczba tych listów wzrasta do 
300. Wa wszystkie prośby sekretarze 
milonera odnowiadcią odmownie. doda- 
iąc. że Racketeer inwesfuje tylko tam 
swe kapilaly, gdzie ma zapewńłony 
Zysk. 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” 
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1. ROCZNICA MARSZU NA RZYM. — 28-g0 
października odbyły się w Italii wietkie uroczys=|- 
tości z okazji rocznicy marszu” na Rzym. Na 
zdięciu widzimy Mussoliniego przed frontem mii 
licii faszystowskiej. 

2. Z WOJNY DOMOWEJ W HISZPANII. — 
Zdjęcie nasze przedstawia moment, w którym 
gen. Varelas Z pozycji leżącej na wzniesieniu,4|: 
obserwuje akcję milicji rządowej u bram Ma- |- 


drytu. 

3. KRAJOBRAZ JESIENNY. -— Jakże smut- W- 
no — prawdziwie iesiennie — wygląda na tle 
ogołoconego z zieleni gościńca samotny* wędro- 
wiec, idący w poszukiwaniu pracy i chleba... 

4. INOWACJA NA KOLEJACH ANGIEL- 
SKICH. — Tow. kolejowe „Southern, Railway" 
wprowadziło sygnalizację elektryczną, umożli- 
wiającą przy pomocy barwnych żarówek kon= 
trolę znacznego odcinka sieci. Na zdjęciu urzą» 
dzenie sygnalizacyjne na dworcu Waterloo, po- 
łączone za pomocą telefonów i głośników z 27 
stacjami kolejowymi. 

5. MARSZ NA MADRYT. — Na zdięciu wi- 
dzimy punkt amunicyjny rządowych wcisk hisz= 
pańskich na drodze Toledo — Madryt, w nio- 
meęncie dozbrałania się, w obliczu zbliżającego 
pe ataku powstańczego ma linię obrony Ma- 

rytu, 
6. NIEZWYKŁA KATASTROFA OKRĘTOWA 
— Amerykański statek towarowy „Bessemer 
City“ wpadł na mieliznę i rozłupał się na dwie 
części lak skorupa orzecha. Z trudem uratowa= 
no załogę, składającą się z 33 ludzi. Na zdjęciu 
widzimy przepołowiońy okręt. 

7. GLOBUS JAGIELLOŃSKI DLA UNIWER-= 
SYTETU W PITTSBURGU, — Znany snycerz 
krakowski Wałdyn wykonał kopię słynnego glo- 
busu jagiellońskiego, przeznaczoną dia Sali Pol- 
skiej w Uniwersytecie w Pittsburgu, Podczas 
wykonywania kopii odkryto w globusie precy= 
zylny mechanizm zegarowy z XV wieku. Zdję- 
cie nasze przedstawia fotografię wo iagiel- 
lońskiego, 

8. PIERWSZY TELEFON. — Na diedu re- 
produkujemy pierwszy telefon, wynaleziony 
przed 75 laty. Na lewo słuckawka w kształcie 
ucha ludzkiego, z prawej membrana, 5 

9 WSZYSCY NA FRONT ZIMOWEJ POMO- 
CY BEZROBOTYKYM. — Reprodukujemy trans- BT 
parent, wydany rzez Ogólnopolski Komitet Po- 
mocy Zimowej Bezrobotnym z hasłem propagan- 
dowyie. 
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Markiza Anna Maria de Larissac prze 
' Żywała ciężkie chwile. Zawsze cicha, 
subtena, niemal bojaźliwa, musiała bie- 
dira markiza rozwinąć maksittim ener- 
gii, aby uratować życie męża. Życie 
markiza Ludwika derLarissac, które zni- 
szczyć pragnął Jego Majestat Król Lu- 
dwik XVI-ty. 

Mając w pamięci nieustanne; groźne, 
krwawe widmo szafotu, którego trójkąt. 
ay. «stry nóż zawisł nad głową jej me» 
ża, opuściła markiza swe cicha», jasne 
m'eszkanie, aby po sto razy na dzień ko- 
łatać u drzwi możnych panów, skaliza* 
conych z królem i mających wolny wtsęp 
na komnaty królewskie. i 

Wszyscy wzruszali głowami, stroj- 
nymi we wspaniałe peruki. Zbyt cięż- 
ko zawinił markiz wobec króla. Szla- 
chetny. mądry, nieustannie kształcący 
się w duchu nowej filizofii, zwiastujący 
wyzwolenie rzeszom chłopów. jęczących 
w okowach praw Średniowiecza —- de 
Larissae ośmielił się przedstawić królo- 
wi swe projekty. Ludwik XVI uznał, 
że markiz może być niebeznieczny dla 
monarchii. I pewnej nocy na dziedzińcu 
sichego zamku Larissaców załomotały 
kroki gwardii królewskiej. Wyrwano 
markiza z czułych objęć małżonki i za* 
wleczyno na ponurą twierdzę. tchrącą 
powiewem Śmierci. 

| Nad markizem de L.arissaz zawisł 
= topór kata. 
Odtąd zaczęła się martyrolog:a mal- 
żonków. Wielki i silny markiz, zrozpa= 
czony i posępny, jak noc, *niotał się po 
| swej małej celi. Pożerała go tęsknota 
za żuną. małą, słodką markizą. Unębiła 
go niewyżyta żądza czynu. Męczyła 
wyobraźnia, która podsuwała mu niewy- 
raźne, mgliste widoki mrocznego, chło” 
duego poranku i szafotu, wzniesionego 
na tie poszarzałego wczesrym świtem 
nieba i katów, wyciągających zakrwa: 
iane dłonie po jego głowę... 

A markiza niezmordowanis walczyła 
o życie Ludwika. Co rano zrywała się 
ze strachem i biegła na dwór w nadzici 
uzyskania audiencji u króli. Wieczora- 
mi shula się pod groźnymi murami Ba- 
stviil 1 prosiła sztywnych i wielkich 
Szwałcarów, aby pozwolili je! choć zoba- 
czyć męża. Stali niemi, ni.eporuszeni, u- 
ni'kając promieni jej błękitnych, uszala” 
iych z frzerażenia oczu. Srawała przed 
nimi drobna, maleńka, składając t'ligra- 
nowe, białe dłonie, proszą: dla siebie o 
łaskę. r 

Wreszcie zdołała wyjsdnać posłucha- 
nie u króla. Szła przez wielkie, bogate 
= saloav. wylękniona, pokorra ale goto- 

wa na wszystko. N 
f Kró! bawił się koronkową chusteczką 
i z zauteresowaniem patrzał na cudną 
twarzyczkę markizy. Wzrok jego Śli* 
zgał się po drobnej, zgrabnzi postaci, o= 
tulonei w czarny plaszcz. Markiza 
wzniosłą ku niemu błagalny wzrok i ci- 
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HUMOR AMERYKAŃSKI. 


Dyrektor więzienia 
Bedę musiał zmienić dotyciczasowcezo 
dostawcę, To już jest trzeci wypadek, 
gdy drze sie płótno... 


| Szcze gorzej! 


PTY, FT [TZ 


Nowela historyczna 


chym, żałosnym głosem wypowiedziała 
słowa skargi, bólu, rozpaczy i nadziei, 
Mówiła, że wierzy, iż łaska królewska 
zwróci wolność jej mężowi, jego dobre 
imię i oddali od niego groźbę śmierci. 

Król wysłuchał z roztarznieniem, nie 
spuszczając wzroku ze smukłej kibici 
markizy, z jej drobnych, koralowych 
ust i cudnych łuków brwi nad błękitny- 
mi źrenicami. 

— Czy nie uważasz — powiedział 
wreszcie — że markiz de Larissac obra- 
ził majestat królewski? 

Stała nieporuszona; ledwo Śśmiąc od- 
dychać, 

— Czy nie sądzisz zatem — ciągnął 
że winienem skazać go na 

Markiza padła na kolana. szłochając 
głucho. 

— Tak, panie. Ale zlituj się, To mój 
mąż. Ja go kocham! 

Skinieniem dłoni król oddalił dwo- 
rzan. ŻZstąpił z tronu i zbliżył się do 
markizy. 

— Wstań. 

Powstała posłusznie, z przerażeniem 
patrząc w królewskie oblicze. tak bli- 
skie, ale... tak przyjazne naraz. Szero- 
ki uśmiech rozjaśnił twarz króla. W o- 
czach migotały ciemne ogniki. Obiał 
dłonią kibić markizy i na koralowych 


Tajemnica 


Decyduią 


jej ustach wycisnął długi pocałunek. 
Przyjdź dziś wieczorem — po- 
wiedział półgłosem — wydam rozkaz 
zwolnienia markiza że Larissac. 


Płonąca wstydem, nie przytomna z 
radości, targana sprzecznyini nczuctami, 
wracała markiza z zamku królewskiego. 
Dreszcz, zimny dreszcz rozpaczy i upo- 
korzenia wstrząsał jej ciałem, gdy przy” 
pomniała sobie cenę, za którą kupiła ży- 
cie swego Ludwika. Ale wnet wszyst- 
ko odpadło z niej, jak łuska dojrzaiego 
owocu: i wstyd. i ból, i smutek! Czyż 
życie Ludwika nie jest warte najwyższej 
ofiary? Czemże jest honor i cześć ma- 
łej, biednej markizy de Larissac wobec 
życia Ludwika? Ujdą do Anglii i tam 
pędzić będą cichy, spokojny żywot... 

W mglisty, posępny poranek wypły- 
nął z Hawru okręt „Louis XVI”. Mar- 
kiza przytuliła się do swsgo albrzymie- 
go Ludwika. Trwali w nieziemskim 
szczęściu. 

Fregata płynęła do Cayenny. Król 
ułaskawił markiza, ale, aby uniknąć pro- 
testu książąt i panów dworu, śmiertel- 
nie nienawidzących de Larissaca, pole- 
cit mu wraz z małżonką wsiąść na po” 
kład statku, Kapitan Fregoli miał od- 
powiednie intsrukcje, zawarte w zapie- 
czętowanej kopercie, która miała być o 


elegancji 


drobiazgi! 


Krawaty, spinki, walizk', wizytówki. — Ostrożnie z perfumami! 


Artykuł powyższy zostal napisany na ' 
prośbę „Jednego z wielkich periodyków 
angielskich przez str Jona Staliorda, mtos 
dego arystokraty, uważanego za jednego 
z najelegantszych ludzi w świecie. Sir 
Stafford przeznaczył honorarium za arty- 
kuł na cele dobroczynuw. 


Często się zdarza, że człowiek, któ- 
ry ubiera się u doskonałych krawców, 
nosi garderobę w najwykwintniejszym , 
gatunku i wystrzega się wszelkiej tande- 
ty, mimo wszystko nie prezentuje się e- 
legancko. Sądzę, że dzieje się ta dlate" 
go, że nie zachowuje stylu w drobnost- 
kach, , 

Przez słowo drobnostki rozumiem ta- 
kie akcesoria, które nie zaliczają się do 
właściwej garderoby. a więc biżuterię, 
walizki podróżne, przybory tualetowe, 
papier listowy oraz wszystkie temu po* 
dobne przedmioty codzienaczo użytkn. 

Beau Brummel, niedościgły wzór e- 

legancii wszystkich czasów. pisze w 
swoich pamiętnikach: „jeżeli się ludzie 
za tobą oglądają, jest to znak, że nie je” 
steś dostatecznie wytworny, że elegancja 
twoja jest przesadna”. Nieczwykie trafna 
uwaga! Dlatego trzeba dbać o to, by 
pierścienie, spinki do mankietów i zegar- 
ki nigdy nie wyglądały jak kosztownoś: 
ci, nawet wówczas, jeśli są istotnie bar- 
dzo kosztowne! Eleganckiemu mężczyź- 
nie nie wolno nosić IŚniących brylantów. 
rubinowych szpilek, szmaragdów w man 
kietach itp! Zdarza się czasem, że xo- 
bieta oflarowuje mężczyźnie szmaragd, 
kamień ten bowiem uchodzi za przyno- 
szący szczęście. Nie należy go wpra- 
wiać w pierścień lecz nosić ia breloku 
w kieszonce kamizelki. Istnieją oczywiś- 
cie pierścienie, których noszenie nie wy- 
kracza poza granice dobrego smaku. 
Mam na myśli szare i czarne Kamienie 
półszlachetne, Zasadniczo ;icdnakże naie- 
ży pamiętać, że ładna dłoń męska wy- 
gląda bez pierścienia korzystniej, a brzy 
dka prezentuje się z pierścionkami ie- 


| 


Zegarki powinny być możliwie naj- 
bardziej płaskie i nie wysadzane drogie- 
mj kamieniami. Złote łańcuszki nigdy 
nie były w dobrym tonie. Niechęć do ze- 
garków na rękę została już na szczęście 
przezwyciężona, Okazały się wyiatkowa 
wygodne i praktyczne, zwłaszcza w 


sporcie. Trzeba je nosić w oprawie rze- 'riówe 


miennej, ewentualnie srebrnej, Piękne 
bransoletki pozostawmy nulocym Iu- 
dziom w stylu nieboszczyka Valentino 

Szpilka w krawacie dopuszczalna by- 
wa tylko w wyjątkowych wybadkoch. 
Należy pamiętać, że ładny krawat pre- 
zentuie się lepiej bez szpilki, brzydkiemu 
zaś szpilka nie pomoże į tylko zwróci nań 
niepotrzebnie uwage! 

Przechodzimy do bardzo ważnej spra 
wy używania pachnideł. I znów sięgnij- 
my doBeau Brummela: „Nie używajcie 
perium, suszcie waszą bieliznę na świe- 
żym powietrzu!” Dziś jesteśmy w zukre” 
sie pachnideł bardziej tolerancyjni. w Ka- 
żdyim jednakże razie'nie radzę używać 
perfum, lecz wyłącznie wodę kolońską! 
Zapach powinien być rzeźki i niezbyt 
mocny. Wszystkie „szypry” i temu po“ 
dobne gatunki pozostawmy panom, któ- 
rych ideałem jest subiekt z domu towa- 
rowego! Podobnie należy wystrzegać 
się brylantyny i wegetalu. Włosy należy 
pielęgnować przy pomocy szczotki, grze 
bienia, wody į siatki, Od czasu do cza- 
su dobrze jest zwilżyć je kilkoma kro- 
plami bezwonnej oliwy. Niewskazane 
jest również lakierowanie paznokci. Po- 
winy one być zawsze nienaganiie cbcię- 
te i spiłowane! 

Walizki podróżne to ulubiony tawen- 
tarz pana. Im lepsże w gatunku, tym 
trwalsze i tym szlachetniejszą patyną 
obdarza je czas. -Nie radzę używania 
wynalazków w rodzaju kufrów-szaf i te” 
mu podobnych urządzeń. Są ons niepra- 
ktyczne, Śmieszne i mało wartościowe. 
W krótką podróż najlepiej bruć ze sobą 
neseserek. niezbyt wielki ale i aie mały. 

Człowiek kulturalny przykłada wiel- 
ką wagę nawet do takich drobnostek jak 
papier listowy, karty wizytowe, nołatni- 
ki, przybory'biurkowe itp. Papier listowy 
powinien być biały albo szary bez żad- 
nych deseniów. opatrzony w adres i nu- 
mer telefonu. Herb — nawet uprawnio- 
ny — nie powinien widnieć na papierze 
listowym. 

Wizytówki powiny być możkwie naj- 
prostsze: w dolnym rogu na tewo można 
urmieścić adres. Pismo trzebu wybrać 
wyraźne i bezpretensionalne. 

Prostota j dobry gatunek =- o tym 
trzeba pamiętać przv wvborze 1akcesn- 
John Stafiord. 


Śmierć markiza Larissaca 


—<o>->->-„- Loos ccc NN 


——— r a z A Ace, 


twarta dopiero w trzy dni po wypłynię- 
ciu z Hawru. lnstrukcje, według zape- 
wnień króla, zawierać miały nazwę por- 
tu, do którego należało odwieźć ułaska- 
wionego markiza i jego małżonkę. 

Szczęśliwie płynęły dni na statku. 
Załoga uwielbiała markiza i Annę Marię. 
Wszyscy znali historię ich życia į win” 
szowali cudownego ocalenia markiza. 
Poczciwy Fregoli całe godziny spędzał 
w ich kajucie, gdzie wspólnie snuli pla- 
ny na przyszłość. Kapitan sądził, że 
rozkaz królewski wskazuje zapewne 
port Birmingham, jako miejsce lądowa" 
nia. Mała barkiza głośno marzyła O 
małej willi, jaką sobie ustawią w ogro- 
dzie, pełnym zieleni i kwiatów. 

Rankiem, trzeciego dnia podróży, 
dzwon okrętowy wezwał na pokład ma- 
rynarzy. żołnierzy i oficegów. Markiza 
stała przy mężu, wpatrzona weń, jąk w 
słońce, z bijącym sercem słuchająca roz- 
kazów kapitana. Silny wicher piętrzył 
wysoko fale, spienlone i huczące. Fre- 
goli rozerwał pieczecie z koperty kró- 
lewskiej wśród warkotu werbla j jął 
rozwijać pismo królewskie. Trzymał je 
obu dłońmi, szukał słów pisanych. SE 
naraz zatrząsł się. Dreszcz przebiegł 
wzdłuż całego ciała. Twarz. osmaga- 
na wichrami wszystkich mórz przyoble* 
kła się straszliwą bladością. 

Werbel ustał i zdawało się, że wśród 
świstu i huku rozszalałego morza sły- 
chać głuchy łoskot biednego serca małej 
markizy. Fregoli usiłował przeczytać 
rozkaz króla. ale zachwiał się i oparł .0 
maszt. Werbel zamilkł i Anna Maria 
drobnym: krokiem zbliżyła się do kapi- 
tana H 
— Nie. nie, markizo de Larissac.. — 
rzekł kapita — niech pani odejdz e... 

Oficer hrabia de Vigny wyjął zes” 
zmartwiałych dłoni kapitana pismo kró- *'* 
lewskie i rzucił okiem: 


„Rozstrzelać natychmiast markiza 
de Larissac. 
Ludwik XVI“: 


Oficer wydobył szpadę, 

— Markizie de Larissac, z rozkazu 
krów mam natychr ust wy:Jnać egze- 
kucie. 

De Larissac wystąpił z Jumnie wznie 
sioną głową. 

— Czyń pan swą powinność! 

Oficer wzniósł szpadę | zakoinendc- 
rował: 


el! 

Żołnierze pozostali nieruchomi. Mar- 
kiza runęła do stóp otępiałego kapitana: 
Fregoli. Fregoli. pan go uratuje, 
wierzę, pan nie pozwoli zabić L udwika. 

Kapitan zakrył twarz dłońmi. Oficer 
oszalały z wściekłości wydobył pisto- 
let z za pasa. Nieprzytomny wzrok 
markizy „zdradzał obląkanie... 

Padł strzał. Łoskot padniącega cia- 
ła zagłuszył wściekły ryk fali przera= 
źliwy krzyk obłąkanej markizy Anny 
Marii de Larissac. 


G, $ 13 Z a: 
v Wad. 

WAAI A- o» 
E TE E 


POMOC W NAGŁYCH WYPADKACH. 


: Przechodzień: Znalazłem 
śrubukę, czy przyda się państwu? 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Wśród przemysłowców wielką 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych. przez| o tym? 


Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiors: w w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu »awanturuikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pigé tysięcy. złotych, Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady'z groźnym przeciwni- 


kiem, Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 


Sensacyjna powieść 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 


: JERZY BAK. 


spółczesna 
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Poczyniłem jednak zastrzeżenie, w 
cona dopiero w rok po ślubie... 
— Czy dyrektor "Wichroń wiedział 
—- Powiedziałem mu to dopiero 
przed tygodniem. 
— Jak on przyjął tę wiadomość? 
— Byt nieco zdziwiony. Starał się. 


ną prośbę... Ale to musi zostać między 


panikę wy- | myśl którego suma ta może być wypła- nami, sly SZYSZ?.. `. 


— Słyszę.. 
Zuiżył głos i ciągnął dalej tajemniczo: 
— Wstąpisz do mego mieszkania w 
hotelu. W nocnym stoliku jest skrytka... 
Tylna ścianka podnosi się do góry. Znaj 
,dziesz tam paczkę listów.. Musisz mi 
przyrzec, że spalisz je bez czytania... 


wpłynąć na mnie, ażebym zmienił to za- Í Styszysz?... 


strzeżenie, ale to jest, niestety, niemo- 


mi tj. ze: słynnego detektywa: amerykańskie= | lj wie... 


go Weba, który pod ) s jgjmna nazwą Czarnego 
róla przy pomocy swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w: głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, 
cielem, bełkoce tylko: — „La jelłły!”.. Co to 
—ma tarre.. — nik pee AE % 

edną najtragiczniejszych ©0 zyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Słanisław Zita, | którego Halwin tak misternie 
msn je gł nim pedale mił 
sznurku, Przy po n teroru ucz 
zeń bezwolne fw w swych rękach į zmu- 
sgat KA do per ibaehas ski BoA: 
ra UZOWA; ry zn go mina rze- 
szłość. Halwin siedział bowiem w Aaareó 
w więzieniu za dełraudacje., Dziwnym zbieg sa 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz oe pna pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec cze 
Li tek musi ukrywać się przed policją. 
już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 


bd Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, | wstając — 
w 


JEPE Ad się z óch zaufanych pomocników, 
Alia 

É Bred ya Ziętka jest młoda, onie 
i ne fee urodziwa plyt 0 Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 


deboani ba | m igoa si gro. 
nego pod o mę adi r chce 


tem Eeeeh sinh z po Jadzia obroniła się, 
= «ił porera czasie medalion znikł w tajem- 


sk: 


Renata, komunikowała się z 


sea SACZĘ 


Władysława 
Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 


z jego żoną... Komisarz Wentzel 
kryciem zdruzgotany... 
W tym czasie do Czamiegą 
dn niejali Mantos z prośbą 
s „którą oczekuje spadek w 
okości lina dolarów. Martinez nie zna 
wysokości m wie ti że w jej posiadaniu 
znajduje. się medalion z odpowi: 
© Czarny Król zapala się do tej roboty 1 po- 


słanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe recel |itościwie na jego bladą twarz. 


erować jak pajacem na| dzo pięknie... 


— Aha... Czyli pan stwierdza, że 
dyrektor Wichroń 
SięCy... 

== Tak niby wynikało. 


— Dobrze... — zgodziła się, patrząc 
nań podejrzliwie. 


— Czy przyrzekasz mi, że spełnisz 


liczył na te sto ty-|tę prośbę? 


— Przyrzekam ci, ale pod warun- 
kiem, że zdradzisz mi nazwisko tej ko- 


Ilona zacięta usta i rzuciła ojcu gniew ; biety:.. 


a pytanie kto jest Mści- | IC spojrzenie. 


— On wiedział wcześniej, 
pieniędzy od razu nie dostanie... — do- 
dała. —jJa mu to mówiłam... 

— Ach, pani mu mówiła!.. To bar- 
— odparł Wentzel — No, 
bardzo państwu dziękuję... Panstwo je- 
steście wolni. 

Falwin podniósł się szybko. 


— I ia bardzo dziękuję.. Spieszy mi| ja będzie wykonana... 


i| się bardzo.. 


— Dobrze... Powiem ci następnym 


że tycli ; razem... 


W tej chwili wszedł wywiadowca 
i oznajmił: 

— Mimęlo pięć minut.. Pan pozwoli. 

Wichroń ucatował dłoń Ilony. 

— Wracaj do domu... I pamiętaj o co 
cie prósiłem.... 

— Dobrze, Władeczku... Prośba two 
Ja o tobie myślę. 


Uczynię wszystko, aby cię jaknajprędzej 


Uściskat dłoń komisarza i nie czeka-| stąd wydostać... 


> jac na córkę, wyszedł szybko z gabinetu. 


— Panie komisarzu... 
Mam do pana wielką prośbe, 
— Słucham panią... 


— Czy mogłabym zamienić na osob=| rozmowy. 


ności kilka słów z moim narzeczonym? 


Wywiadowca wyprowadził go. Ilona 


— rzekła Ilona, | wyszła na korytarz. 


W tej chwili Żmurek wpadł' do gabi- 
netu Wentzla i przekazał mu calą treść 


— Doskonale! — zawołał 


— To jest wykluczone, proszę pani: W al pan natychmiast do hotelu „Palace“ 


sę dinae s; M Z me-| W czasie śledztwa to jest niemożliwe.: 


i wyjm pan te listy!.. W całości proszę 


= Przypuszczam że udałoby mi się|mi je przekazać,. Czekamuna nielss=". 


BŁo-|od niego wydobyć z kim rozmawiał te-|- 
przez telefon. 


| go wieczoru Ee 
— Tak pani przypuszcza?. 
nowił się. — Dobrze... W takim razie 


nie zadowolił się Śmiercią Arbuzo-| pozwolę pani rozmawiać z nim, ale nie|razy przespacerował się po gabinecie. 
waż Ag dowiedział "kuba jego e dłużej niż pięć minut... Pani będzie łaska- | W tej chwili zadzwonił telefon. 

serret Ag = wa zaczekać w sąsiednim pokoji... 

Gdy Ilona wyszła „przywoła! Źmurka aparacie... 


i rzekł doń: 
— W sąsiednim pokoju czeka Halwi- 
nówma... 
ni jem... Wpuść go pan tam na pięć minut: 
. Zostaw ich pan samych.» 


| Ale zanotuj pam dokładnie całą ich roz-| nie prokuratorze.. 


chroń we ak z „palną na rę-| nie chce "powiedzieć z kim rozmawiał 
kach, wszedł do pokoju, w którym cze- | przez telefon krytycznego wieczoru.. 
kała nań Ilona. Żmurek skłonił się i wy=| 10 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś| szedł. W drugim pokoju odsłonił maleń-| ja przypuszczam, że to była Halwinowa. 

fest tym od-| ka nrzykrywkę przybitą do Ściany i przy| To jest proste. Jeżeli w tę lukę wstawi- 
Króla zgłosił | 1ożył ucho do niewielkiego otworu. Jed-| my właśnie postać 
ó odszukanie jego | nocześnie wyciągnął notes i ołówek.| wszystko się zazębia o siebie jak w ze- 


Słyszał wyraźnie każde słowo- 


Ilona ujrzawszy Wichronia, zerwałaj że on miał dostać sto tysięcy złotych po 
napisem... | się z krzesła. 


W międzyczasie nadszedł dzień ślubu Ilony stało?.... 


z Wichrorniem. Mimo żałoby z powodu śmierci 
ZO pałac wyziądał niezwykle uroczy- 
cie 

Przed wieczorem Wichroń, nosząc już frak 1 
lakierki, wszedł do biblioteki pałacowej, by 
tam zaczekać na Ilonę. Nagłe w jednej z ksią- 
żek znalazł przedśmiertny 


list  Falwinowej, | jejnnicę... 


Wichroń spuścił głowę i milczał. 


Ona chce pomówić z Wichro-| kuratora.. 


— Rozkaz, panie komisarzu!... 
— Zmurek 


Wentzel zatarł z radości ręce: Kilka 


— Hallo. Komisarz Wentzel przy 


— Tu mówi prokurator Walicki... 
— Moje uszanowanie dla pana pro- 


— Więc cóż tam nowego?..< 
— Wszystko idzie jak najlepiej, pa- 


Więc on się jeszcze 
nie BEZ, ale sprawa jest na dobrej 


jest dla sprawy bardzo ważne... Ale 


zamordowanej, 
garku... Okazuje się, panie prokuratorze, |; 


sagu za  Ilonę Halwinównę... Prezes 


w rok po ślubie, ale on o tym nie wie- 
dział. Dopóki żyłaby Falwinowa, nie 


— Nie bój się.. ja wiem, że jesteś nie | mógłby ożenić się z lioną. Ona nie do- 


winny... Będę robiła wszystko, co jest w puściłaby do tego... 


Stąd prosty wnio- 


mej mocy, aby ciebie wydostać z wię-|srk. Musiał się jej pozbyć. 


zieniia-.. Ale musisz mi zdradzić jedną ta- 


która wskazywała na niego jako na swego dzwoniła do ciebie... do teatru? 


mordercę. Wichroń chowa ten list do kieszeni, 
gdy w tej samel chwill do biblioteki wchodzi 
AA z Urzędu Śledczego, który go are- 
sztuje, 

Po- przesłuchaniu Wichronia, Komisarz udał 
się do teatru, gdzie czekała nań już jego mło- 
da żona, pani Tania. Gdy Wentzel powiedział 


— Pięknie pan to wszystko wytłu- 


Kim była ta kobieta, która macei, panie komisarzu.... Wiedziałem, 


że na panu się nie zawiodę... Czyli o tę|. 


Wichroń podniósł głowę. Usta miał| sprawę mogę już być spokojny, co? 
— Absolutnie!.,. 


nmiootwo zaciśnięte. 
— I ty już wiesz o tym?.. Nie po- 
wiem ci tego... Nikomu nie powiem.. 
— Wiładeczku... przecie to nie była 


jej, że Wichróń został aresztowany, z rak pani | troja matka.. powiedz... 


Tani wypadła torebka.. Wentzel był tym za- 
skoczony. 

"Nazajutrz wezwał Ilonę oraz Halwina, celem 
przesłuchania ich w sprawie tajemniczego mor- 


derstwa, 


Wentzel pokiwał głową i 
się do Halwina: 

— A może zechce mi pań 
sprawę posagtt. 


wyjaśnić 


. Czy przyrzekał panibieta... 


N...tmnie .-. ortezy kate- 
goryczniie. 

— Więc kto?. Powiedz... To cię mo- 
Że uratować... Bo policja przypuszcza, 


że to była moja matka i że poszedłeś do 


zwrócił | niej do pałacu... 


— Wiem. Tak nie było... 
— Więc powiedz, kim była to ko- 
Ja ci z góry wszystko wyba- 


coś dyrektorowi "Wichroniowi za poślu- | czam.. 


'bienie pańskiej córki? 


w banku... Wynosi sto tysięcy. złotych... 


Przez chwilę zastańa wiał się, spoj-| da niewyjaśniona zagadka. 
— Posag dla córki jest zdeponowany | rzai w'stronę drzwi i 


odparł: 


Poj Żadnych niespodzianek nie Be- 
e 

— Zdaje się, że nie.. W tej chwili 
właśnie oczekułę jego prywatnych H- 
stów... To będzie prawdopodobnie bo- 
gaty material... 

— No, to Świetnie-... Dziękuję panu, 
panie komisarzu... Dowidzen idzenia...- 

— Uszanowanie dla pana prokura- 
OTA... 

Wentzel jeszcze raz potarł ` radośnie 
ręce. Sprawę Halwinowej uważał już za 
rozwiązaną. Nie cierpiał spraw, wiszą- 
cych w powietrzu. Denerwowała go każ 
Tak samo 
było z zabójstwem Fahwinowej. Ze 


— Słuchaj, Ilono... Mam do ciebie jed! sza min? już całą sprawe w-sgfowte. 


Wentzel. | 


się po” wojskowemuj: 
„ — zasta| i pędem wybiegł z gabinetu. 


raz trzeba było tylko opracować szcze- 
góly. 

W pół godziny potem wrócił Żmurek. 

— No, ma pan?! 

— Oczywiście: odparł wywia- 
dowca. — Przy okazji przeprowadziłem 
maleńką rewizję w calym mieszkaniu». 
Nic podejrzanego nie znalazłem... 

— Dawaj pan te listy... — zawołał 
wesoło Wentzel. — Dowiemy się praw- 
dopodobnie pikantnych historyjek... 

murek wyciągnął z kieszeni pacz- 
kę listów, poukładanych pieczołowicie, 
równiutko i przewiązanych gumką. Wen 
tzel rozrzucił stos kolorowych, pachną- 
cych kopert, na których widniał adres 
Wichronia, wypisany różnymi kobiecy- 
mi rękami. 

Otworzył pierwszą-lepszą kopertę 
izaczął czytać: č . 

— „Kochamy, Najdroższy Władecz- 
ku! Bardzo mnie ucieszyła wiadomość 
wspólnego spędzenia urlopu na łonie na- 
tury- Osobiście wolałabym wyjazd w 
góry, chociażby do Zakopanego. Osta- 
tecznie jednak zgodzę się również na 
morze, byleby być razem z tobą. 
W  przeczuciu słodkich chwil, ią 
spędzimy razem, żegnam się z to 
razie — Twoja Kita“. zad 

— Kita... Kto to może być?... — za- 
stanowił się Wentzel. — Kobiety są dziś 
ostrożniejsze niż dawniej. Nie wypisują 
na kopercie adresu nadawcy. Podpisują 
„się wyimaginowańnym imieniem. I potem 
szukaj wiatru w polu.. Kita. Zgadnij kto 
to jest! 

Żmurek + uśmiechnął się pod wasi- 
kiem._Wentzel wzruszył ramionami, od- 

ł różowy liścik i sięgnął po na- 
stępny, liliowy, pachnący bzem: 


O, gdybym mogła teraz 
Uczyniłeś 
ze mmie zabawkę, wykorzystałeś moją 
naiwność i dobre serce. O, w ostatnim 
tym liście przysięgam ci zemstę! Nie 
uspokoję się, póki nie arirzę cię upoko- 
rzonego u mych stóp!.. Za moje łzy po. 
nocach wyplakaie, za moje serce, strza- 
łą miłości na wylot przekłute, za tę mo- 
ja hańbę wieczystą, srogo odpokutuiesz! 
Jeszcze się zobaczymy! — S: W.“ 

— Ładny liścik... — mruknął Wen- 
tzel. — Ale znowu nie wiemy, kto jest 
autorem tych gróźb. 

Sięgnął po następny. Żmurek wyciąg 
nat papierośnicę. Poczęstował komi- 
sarza papierosem. Wentzel! wyciągnął 
rękę, przeglądając jednocześnie adres 
nà nastepnej kopercie. Był to różowy. 
liścik, pokropiony iakiemiś perfumami... 

. Wentzel pociągnął nozdrzami, zmrue 
gi oczy i przyjrzał się uważnie koper 


po imieniu... 


Nagle rzucił papieros na stół. Chwys 
cit kopertę do ręki. Nerwowym rozgo< 
rączkowanym ruchem wyrwał z wnę- 
trza różowy list W milczeniu, przesu- 
wając oczy z lewego brzegu arkusza na. 
prawy, w coraz szybszym tempie og 
sn treść tego listu. 

dy skończył, zgniótł list w ręku 
i wE, ciężko na krzesło 

— Co to?.. — przeląfct się Żmurek, 
«= Co się stało? 

— Nic... — odparł słabym głosem 
Wentzel. — Niech mnie pan zostawi sa- 
gis Muszę zadzwonić..+ 

murek wstał. Skierował się świ 
drzwiom. Ale na progu odwrócił się 
jeszcze raz: 

— Może mógłbym czymś pomóc pa~ 
nu Komisarzowi.. Może... trochę WOY ai 
Pan komisarz strasznie zbladł... 

— Nie, ję... Już od rana go- 
rzej się czułem... Dziękuję... 

Żmurek wyszedł. 


| 
| 
Dalszy ciąg jutre 


" 


' n 


$ 


— „Nie mam- sumienia nazwać cię. 
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Początek o godz. 4 
soboty i niedziele poranki o g. 1Ź. 


Ceny od 5% gr. 
ODDODOGODO 
LI Ostatnie 2 dni! 


ANONSI 


Następny program: 39 


s 


U 


Pocz. o g. 12 . 


STRAS 


DOKĄD TAK PĘDZISZ? Ach! Uganiasz się za zarobkiem! A czy 
wiesz, że możesz zarabiać z łatwością 1.500 złotych miesięcznie 
pomimo kryzysu? Wystarczy wypisać od nas sensacyiny pod- 
ręcznik „Fabrykant domowy”, który zawiera kilkaset sekretów 
| fabrykacji artykułów pierwszej potrzeby. Po' przeczytaniu pod- 
ręcznika będziesz mógł z łatwością, bez żadnych maszyn, zwy- 
 kłemi, taniemi Środkami domowemi wyrabiać: mydło toaletowe i 
kuchenne, proszki do prania, kosmetyki, perfumy, wodę kolońska. 
 slhampoony do mycia głowy, pastę i mydełka do zćbów, kremy 
piękności, cold-creamy, środki przeciw piegom, poceniu ię, pomadki, 
| lakiery do paznokci,pudry środk+ do farbowania włosó „, kadzidła 
wschodnie, ognie sztuczne, rakiety, kity i kleje do różnych ce- 
ów, lak kancelaryjny i butelkowy, pastę do obuwia i wiele in- 
| nych artykułów: 
| Cena podręcznika tylko zł. 3.45. Płaci się przy odbiorze. — Nie 
zwlekaj! Dziś jeszcze napisz do nas, jeśli pragniesz poprawić s 


wój los! Adresuj: F-a „PER- 


 FECTWATCH", Wydz. PBO, Warszawa 1, PI. Napoleona, skr. 453. 

2900000 +0 : 50940006 
Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 
e Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolfości 


ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych, 
zdobyć miłość ukochanei (go). Lustro magiczne! zadawanie ran 
z odległości, Pozorna Śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko. 
Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- 0 
tyzm! Jasnowidzenie I jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. <2% 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy odbiorze. 
Adres: Skl. mag. „Perfectwatch*, Warszawa 1, skr, 453, Wydz, PBO. 
UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, budzącą wszę- 
dzie niebywałe zdumienie. 

00066002909€00900€0000500008000509000000066000065005000000860 IVONO 


| r: Wg ; RA i p) R e go Dlaczego zaniedbujesz oczy? 


Trzeba się śpieszyć, Tylko dwa tygodnie p. J. Rowiń- 
Chor. wewnetrzne ski dyplomowany optometrysta, dyrektor Instytutu 
(SPEC. CHOR. REUMATYCZNE) FILTOREX de Paris demonstruje swe «słynne Szkła 
" " SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11, okularowe PUNKTUALNE, zaszczytnie znane w Ame- 
przyjm, od 4.30—7 wiecz. ryce, Niemczech, Francji i Anglii, a'od 'roku przeszło 
Gabinet fizykalnej terapii 
DR. MED. 


również i w Warszawie, dzięki uruchomieniu Centrali 


na Polskę, Kredytowa 9, powszechnie cenionych szkieł 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


leczniczych. 
Na miejscu zupełnie bezpłatne dokładne dobieranie 
(Kobiety 1 dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 


szkieł PUNKTUALNYCH, chroniących wzrok najbar- 

dziej popsuty, celem wykazania ich wyższości | umożli- 
wienia porównania z posiadanymi. 

Dyr. J. Rowiński przyjmuje osobiście w nowoczesnym 

i gabinecie optycznym w Lecznicy Ocznej WP. D-ra 

KILIŃSKIEGO 6i, tel. 152-55. med. G. Krausza, Piotrkowską 86, II p. codziennie 

przyjmuje od 9—11 | od 6—8 wiecz.| 9—12 i 1.30—5 pp Dla pragnących zarezerwować go- 

Dr KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


dzinę przyięcia telefon 204-74. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


W razie potrzeby dokładne badanie oczu przez lekarza- 
Dr. Feldman 


okulistę, 
Dbający o stan swego wzroku nie mogą nieodpowie- 
AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrit 


dzieć na tak poważną i bezinteresowną propozycję. 
Telefon 155-77 


m e $ 


Dr. MED. 


A. Kieszezelski 


CHIRURG - UROLOG 
przeprowadził się na ul. 
"Al, KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 
| TEL. 174.99. 


COZ 


É 


Nowy wynalazek dla dorosłych. 
Sensacja! 
Nowy skuteczny, zu- 
pełnie nieszkodliwy 
przyrząd „AMOUR“. 
Nie ma nic wspólne- 
go z  prezerwatywą, 
maścią, płynem i pi- 
gułkami. Raz kupiony 
wystarczy ma całe 
życie. — Pełne zado- 
wolenie w , użyciu! 
Przyrząd „Amour* ide 
alnie zapobiega zaj- 
ściu w ciążę i dzięki 
swej dobroci jest roz- 
powszechniony na ca- 
. Posiadamy mnóstwo 


daje 


A 


tym świecie 
podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłka 
b. dyskretna. — Adr.: Goldwacer, 


dolegliwości. 
jcłężkie czasy, 


fizyczne. Mnóstwo listów  dziękczyn- 
nych! — Cena zł, 245. Płaci się przy 
|odbiorze. Nie zwłlekaicie! Zamówcie 
| — póki nie iest zapóźno! Straconego 


H 2 
Jerzy Sudya ga 
AKUSZER - pie nz, 
i LEGJONÓW 11, tel 115-2 
przvimnie nd 8 — 10 r. i od 4—8 w. Warszawa 1, skr, 864. 


Ez = hca in 3 w w 


EXIRESI 


MEJ 


role główne: Dick Powell, Ruby Kecter I Pat O'Brien. 


EJ kiej 
55 à: 


[0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0/0,0J0/0/0,0,0/0/0[0,010/0,0/0,0,0101010,010,0/0]0,0/0,0,010,0,0,0,0/0/0/0,01010/010/0,0/0,0/0,0,0/010J0,0[0/0/0/0/010/0/0)0) 


ZNY DWÓR 


. ODDQDODOODODADODODOOOJDODADODGODODOODODOADÓGOGOGOADOGOGOGOGO 


1936 


Wielki przebojowy podwójny progrant 


Wielka muzyczna komedia wojskows 


Role główne: Spencer Tracy I Bette Davis. Film 
o wielkim głębokim przeżyciu. 


_ 


przebój amerykański 


w rol. głów. 
MARLENA DIETRICH 
i GBRY COOPER 


Passepartout i bilety ulgowe 
prócz urzędowych nieważne 
0/010/0,0161010/01010,0/0/0/0/0/0/010/0/0,0,0/0/0/010/0/0/0,0,0/0)010,0/0,0)0) 


Włosy stają dęba 
wiamywaczowi, gdy 
ujrzy wycelowaną lufę re- 

woiweru „Piorun* 6-cio mm. 

browning syst. „Piorun* to 

szczyt techniki! Strzela do 

celu specj. ostremi metal. 

kulkami lub śrutem przy- 

czem autom. wyrzuca Wy= 

strzelone łuski, Huk kolosalny! Idealna obrona przed napadem lub kradzieżąt Wykonanie b. 
eleg. w kolorze lśniąco-czarnym. Cena automatu zł. 5.95, 2 sztuki 11.50. Setka kul zł. 3.60. 
Autom, „stop“ (w/g. rys.) 27.— Szczoteczkę dajemy darmo. Pozwolenie starostwa niewyma- 
gane. Płaci się przy odbiorze, Przedst. „Montre“, Wydz. PBO, Warszawa 1, PI. Napol, skr. 827 
23390994 93000063ŁO063009690909990090009009009090909999090009: 


Wielki 
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KUPON wariości 10 zł.|20 ZŁ. DZIENNIE zarabiają zastępcy 


po poł. 
NZANSOCZRUZAURUANKZACORZESOZSZONAGAMNA 
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> 
RZ |Za 
»|zł 
. 


Matki! 


»AROPLI HLERA’ 


ZA BEZCEN 


Z BRA kryzysu ôd- 

y 5 ceńnych ksią- 
żęk tylko za zł. 
Oto one: 1) Adwokat 
doradca domowy. Wzo- 
ry odwołań 
wych, skarg sądowych, 
podań do władz i urzę- 
dów: Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko- 
we, wekslowe, kredytowe, wojskowe, 


cept i przepisów na różne choroby 
4) Tania kuchnia na 
Setki cennych przepi- 


żadnym wypadku nie moż-|''* À 
a Kanana gwarancja! najlepsza robotą u Mędrowskiego, No- 


kompletu A APT A ez WAŁA A 
2:45. Płaci sie przy odbiorze.| WYPOŻYCZALNIA sukien balowych,! 
zdrowia nie odzyskacie za żadną cene!|Adresuicie: F-a „Perfectwatch”, Wydz.| wieczorowych, ślubnych oraz smokin- poszukuje posady biurowej za skrom% 
Adres: F-a J. Gołdwacer, Wydz. PBO,|PBO, Warszawa 1, skr. 458. 


EE R dd = Z c W OG 


i zastępczynie, przy sprzedaży bardzo 
popularnego artykułu na raty. Zgło-= 
szenia osobiste w niedzielę 8. i w po- 
niedziałek ‚9. listopada w Łodzi, Hotel 


ważny do 15 b, m. 
Na bezpłatne demonstracje nowoczesnych szkieł oku- 
larowych i dobieranie szkieł do najbardziej zapsutego 
wzroku przez znanego dyplomowanego optometrystę „Polonia“ u p. H. Żinnera, w godz. 
zka ye Eda TA AE p. sig DE. 9—1 i 3—6, 7 
skiego w Łodzi w Lecznicy Ocznej ra med. G.|io"ZPOTYCH miesiecznie urzędnikom 
Krausza, Piotrkowska 86, Il p. codziennie 9—12 i 2—5 v ILOA AOE An anOrnnR DESA 


manufaktura, firanki Chari, Piotrkow“ 
ska 37, podwórze. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki 
krótkie i długie. Lisy, poleca ,„„Kontek- 
cja Ludowa" Plac Wolności 7 w bramie 
na prawo. 


NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
lowe w nowootworzonej wypożyczalni 
dodaj Józefówiczowej, Brzezińska 11 
ront I p. 


NA WYPŁATY. Pracownikom umysło- 
wym! Urzędnikom! Damskie, meskie 
płaszcze, swetry. Wełniane, fedwab- 
me, bawsłniane towary." Firanki. Biały 
towar. Leon Rubaszkin, Kilińskiego 


kurs tań ców najnowszych wyucza 


B. LIBOWICZ 


Zachodnia 66-4 (front parter) 


4 ZNAWCA 


RADJO nabyć wszelkie naprawy naj- 
lepiej powierzyć „Metropolis“ Zamen- 
hofa 16 tel. 104-53. 
VOKS Radio z 3 lampami zł. 135— 
z 4 lampami zł. 180—. Sprzedaż na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 
nr. 79 w podwórzu. 
MAGIEL do sprzedania. Cena bardzo 
Laik M «« (przystepna. Nowozarzewska 33 m. 3 
aika „Ma-ma POPULARNA chiromantka, mistrzyni 
sprawia dziecku największą ra-|wiedzy tajemnej H. Staszewska przyj- 
» dość! — Pięknie ubrana, blon-|muje codziennie I — 8 oprócz niedziel, 
SĄ dynka z niebieskimi oczami! Ru-|Główna 11 m. 22. lewa oficyna. 
choma: siedzi i stoi! Blisko pół Kilińskiego 30, 


ge ws głośno oś 

raźnie „Ma-ma”, „Ma-ma”. Cena eee eat 

3, lalki (wraz z eleg. pudłem) tylko|?0 SPRZEDANIA wóz piekarski w 
zł. 4.85. Płaci Się przy odbiorze.Jd9drym stanie. Telefon 176-13. 

Adr.: Fa. „MONTRE“, Wydz. PBO,/TRWAŁA ONDULACJA- Komplet z 

Warszawa 1, Pi. Napol, skrz. 827.  |myciem: strzyżenie i ułożenie za 5 zł. 

-£-|zakład frvzierski, Targowa. 38. 


ELEKTRYCZNY motor 10 koni regula- 
29u e M la 


tor. Szulc, Andrzeia 7. 
NAJELEGANTSZE suknie wieczorowe 
AKUSZER-GINEKOLOG |; 15 e 
mieszka obecnie 


i ślubne poleca nowootworzona wypo» 
Życza!lnia. Główna 42, poprzeczna of. 

ZACHODNIA 68. Tel. 129-52]! piętro. 
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. DO WYNAJĘCIA 51 6 pokojowe miesz. 
ania z wszelkimi wygodami central- 
Prywatna Przychodnia nem ogrzewaniem, także garaż. Wia- 


WENEROLOGICZN A|domość Narutowicza 37. tel. 16763, 
Chor. wenerycznych I skórnych 11189, 


od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
i s DO WYNAJĘCIA 5 i 6-cio pokoiowe 
Panie przyjmuje kobieta lekarz mieszkanie z wszelkiemi wygodami z 


PLOT PORADA 3 ŻA A 161 centralnem ogrzewaniem, także garaż. 


Zapisujcie 
swe dzieci do 


3.85. 
i 


podatko- 


i 


Wydz. PBO; Warszawa 1, skr. 864, sów. 5) Poradnik domowy. Drogo-|———— YAAA 9 Me (Wiadomość Narutowicza mr. 37, tel. 
Dr M p i tyt i senna Seneka 250 praktycznych 176-63 i 111-89. 
ZE e a przepisów i sekretów domowej fabry- 
med. Wośkowyski ą op are: kacji, ułatwiających codzienne życie. p JSAMOTNY, inteligentny pan, około 
spec. chor. wenerycznych, skórnych > łatwy i przyjemn Cały kompiet tylko zł. 3.85, Płaci się e == czterdziestki, pozna niezależną panią, 
i seksualnych ) odziyyczśjć. się z) przy odbiorze Adres: Wyd. „Periect- CHOROBY WEWNĘTRZNE |możliwie z niewielką gotówką, w celu 
pat, ERĄ 3 godzin od Watch“, Warszawa 1. Wydz. PBO, ul. i ALLERGICZNE. założenia wspólnemi siłami przedsię- 
Cegielniana T, tel. 238-02 SĄ palenia. Zamówcie MaTańska I — 1. anan Gabinet Elektro- i światłoleczniczy ję zed Ng wod ord poe 
0d 8- -9 w niedz. i święta où 9-1 iecz- o ni , „Ska- 
0d 8-121 od 4-9 w niedz. i święta o BE BER WR . NAJLEPSZY ŚRODEK ul. NAWROT Ne 7 ga. 8 
D „Ideal“, a ochroni-|48 przeciw ciąży — to kaien- Tel. 164-21. 7 z 
f DR. MED. cie swe zdrowie jo p niodacec 4 Przyjmuje od 5 de 7-€j. sę oj NiE k żę „= 
bezpłodności, wg. metody | —————————————-—— |pedienci z kaucją zł. Zarobe o 
= m K Arn t OP owa dO prof. Ogina i Knaussa. Kalen- NETESYTTZE BORA TTW, 


sag tygodniowo. Oferty sub „K. 


+ : PRE E ETNE: Ak “ darzyk połączony iest z ru- $ 
Speci: chor. skórnych i wętterycznych. Papieros „Ideal i 
PIOLRKOWSKA 90, Telefon 129-45, daje możność zacią- chomemi, obrotowemi itar- Rozmaite SEEN TERZ „ERĄ ; 
Przyjmuje od 8-2 | od 6—9 wiecz. | gania się i oddziały- czami, które automatycznie Z GINĄŁ maty, czarny piesek, suczka, 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. wa zbawiennie na błonę Śluzową nosa wskazują każdej kobiecie] mee wabi się „Mimi“. Uczciwy znalazca 
ż i gardla; „Ideal* wzmacnia | krzepi or- dni bezpieczne, w czasie NA RATY ie nbrahia ipi z to. Zechce 20 zwrócić za sowitym wyna- 
izm, daiąc zadowolenie duchowe i których zajść ,w.ciążę w SZYŁĘ NU Dalia grodzeniem Kilińskiego 30 m. 19. 
Dr. med. CZD DIA warów Bielskich i Tomaszowskich z Laa rana E LAARA 


MŁODA, sumienna i pracowita panna 
z praktyką biurową, pisaniem na ma- 
szynie oraz znajomością buchalierii, 


tylko zł. yomiejska Nr. 5 od 6—8-€i v 


gi R. Pastawelska, Cegielniana 


23,]nem wynagrodzeniem. Łask. oferty. 
fr I p 


6lsub. „Pracowita* do Republiki, 


-e e FE 4 


Nr, 312 EN 


Wyskoczył 
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Z pociągu pośpiesznego 


1986 


Tragiczna śmierć młodego mężczyzny 


Łódź, 8 listopada 


szny wypadek w pobliżu stacji kolejo= 
wej Nowy Kamińsk na linii Piotrków— 
Radomsko. Kiedy pociąg pośpieszny 
przejeżdżał przez tę stację, stanął nagle 
na stopniach wagonu jakiś młody męż- 
czyzna i nim zdołano zorientować się w 
sytuacji, skoczył w biegu. 

Skutki lekkomyślnego czynu były 


f tragiczne: pasażer wpadł pod koła po-|wracał z podróży do domu. Nie wiedział 
(gr) Nocy ubiegłej wydarzył się ka in które obcięły mu na miejscu hiel 


on jednak, że wsiadł do pociągu pospiesz 
nogi. rego, który nie zatrzymuje się na stacji. 
Pociąg pośpieszny zatrzymano. 24- Kiedy omyłkę spostrzegł, a było mu 
letniego Zygmunta Buchalskiego odwie- | bardzo spieszno do odmu, celem uniknię 
ziono bez nóg do szpitala, w drodze jed- | cia straty czasu i nieporozumień z obsłu- 
nak zmarł w strasznych męczarniach. |gą kolejową, pragnął wyskoczyć z wa- 
Jak się okazało, tragicznie zmarły |gonu. Lekkomyślność swą młody męż- 
Buchalski był mieszkańcem miasteczka |czyzna przypłacił życiem. 
Nowy Kamińsk i krytycznej chwili po- 


Groźba strajku dziewiarzy 


Przemysłowcy łamią ustawę o czasie pracy. — Rześnicy przeciwko 
umowie zbiorowe. — Kelnerzy w obronie swego, bytu 


Łódź, 8 listopada. 

(k) Łidzi zagraża ogólny strajk w 
przemytte dzianym, 

Jak wiadomo, przed kilku dniami po- 
rzuciło pracę około 150 robotników za- 
trudnionych w dwudziestu kilku fabry- 
kach niezrzeszonego i zarobkowego prze 
mysłu dzianego, których właściciele nie 
podpisali dotychczas umowy zbiorowej. 

W dniu wczorajszym w inspekcji pra 

cy odbyła się w tej sprawie jednostron- 
na konierencja z przedstawicielami zwią 
zków zawodowych, przy czym okręgo” 
wy inspektor oświadczył, że na nadcho” 
dzącą środę zwoła wspólną konferencję, 
celem zlikwidowania zatarzu. 
„, O wynikach tej konferóncji złożone 
zostały sprawozdania na ogólnym zebra 
nia dziewiarzy, które odbyło się wczo- 
raj wieczorem w lokalu klasowych 
związków zawodowych. 

Po ożywionej dyskusji przyjęta zosta 
ła rezolucja, że o ile do nadchodzącego 
czwartku umową zbiorowa nie zostanie 
podpisana przez wszystkich pracodaw- 
ców — w całym przemyśle dzianym w 
Łodzi proklamowany będzie strajk, 


447: s i śisiyr zk yty £ USP ZUJ (EPAL 
Jak się okazuie, ustawa o czasie pra- 
cy,,w dalszym ciągu jest łamana przez 
przemysłowców. A 
Inspekcja pracy stwierdziła, że mimo 
wyraźnych zarządzeń zabraniających za 


wana, co ma szczególnie miejsce w za- 
kładach drobnych i na prowincji, 

Ubiegłei nocy inspektorzy pracy 
udali się do Zgierza, gdzie przeprowadzo 
uo nocną kontrolę fabryk. W przędzalni 
Bernikera (Dąbrowska 29) į w przedzal- 
ni Ottona Meyera (Dąbrowska 23) zasta- 
no robotników zajętych pracą, wobec 
Far właścicielom fabryk spisano proto- 

uły, 

Protokuły te przesłane zostaną do re- 
feratu karnego z wnioskiem o ukaranie 
pracodawców. 

. Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach dokonane zostaną dalsze nucne 
kontrole fabryk. przy czym inspektorzy 
pracy odwiedzą zarówno fabryki w Ło” 
dzi jak i na prowincji. 


* > 

W cechu rzeźniczo-wądliniarskim od- 
było się ogólne zebranie członków, na 
którym omówiono sprawą wyłonienia 
specjalnej komisji, któraby się zajęła 
sprawą zawarcia umowy zbiorowej z 
pracownikami rzeźnickimi. 

Ogół rzeźników postanowił umówy 
zbiorowej nie zawierać i stosować nadal 


Kontrole ten w hurtowniach 


Łódź, 8 listopada. 
(v) Po okresie wzmożonych kontroli 
cen sklepów detalicznych, władze prze- 
prowadzają ostatnio kontrolę w hurto- 
waiąch łódzkich. 
Przeprowadzana jest kontrola cen i 
kalkulacia sprzedaży. > 
W ten sposób kontrola stosowania się 
do cenników oficjalnych nie dotknie de- 
talistów, którzy z uszczerbkiem własne” 


go zarobku musieli niekiedy stosować 400 zł. w wysokości 2 pro mile pobo- 


się do zarządzenia władz. 

Kontrola cen w hurtowniach zapo- 
biegnie zmniejszaniu godziwych zysków 
detalistów. ___ 

TYLKO DO 15 LISTOPADA 


trwać będą występy n 
i SIÓSTR LILI i EMMY SCHWARZ 


w „Tabarinie” 


trudniania robotników po nocach, w sze- 
regu fabryk praca nocna jest 


zasadę zawierania umów 


indywidual- | staci utrzymania dziennego. 
nych, 


Kelnerzy postanowi!i sprzeciwić się 
zniesieniu dziennego utrzymania i uchwa 
lii, że o ile wynagrodzenia w naturze 
akcję przeciw zamierzeniom właścicieli | będą cofnięte —- proklamowauy zostanie 
zakładów gastronomicznych, którzy chcą! strajk kelnerów we wszystkich zakła- 
znieść wynagrodzenia w naturze w po- dach gastronomicznych. 


Aleje Kościuszki 15, fel. 191-82 


[2] otwiera i prowadzi rachunki czekowe, 
wykonuje zlecenia czekowe na wszySt- 
kie miejscowości w kraju i zagranicą 


Okupacja domu zakończona 


Postulaty malarzy zostały uwzględnione 


Łódź, 8 istopada |tacyj porozumienie zostało osiągnięte. 

(k). Jak wiadomo, na terenie posesji| Przedsiębiorca malarski, Szwarcbardt, 
przy ul. Lipowej 2 wybuchł przed kilku | zgodził się wypłacić malarzom za różni 
dniami oryginalny zatarg: kilkunastu cę do stawek od chwili podpisania umo- 
malarzy, zatrudnionych przy malowaniu 
pokoi w nowowybudowanym domu, roz 
poczęło strajk okupacyjny na tle nie- 
przestrzegania obowiązujących stawek. 
Celem zlikwidowania zatargu na 
dzień wczorajszy zwołana została kon= 


. t 


Związek kelnerów w Łodzi podjął 


gorie płac i wszelkie należności wypła- 
cić robotnikom w ciągu przyszłego ty- 
godnia. T LISY" 

Po podpisaniu protokułu likwidacyj- 
nego malarze przerwali okupację bu- 
ferencja, która odbyła się w 12 obwodzie | dynku i powrócili do domów. Jutro — 
inspekcji pracy. , t. j. w poniedziałek przystąpią do pra- 

W wyniku kilkugodzinnych pertrak-|cy. 


CA A AS 
Piotrkowska LIKWIDACJA! 


HENRYK PFEFE Ne 113 Wyprzedaż za BEZCEN! 
CAPITOL/ 


przoduje w doborze filmów wysokiej klasy! 


Dziś i dni następnych!!! 
Frapulący film erotyczny mistrzowskiej rea- Ø 
lizacjj CLARENCE BROWNA p 


W rol, gl.: CLARK GABLE, JEAN HARLOW, 
MYRNA LOY. 


Już w nast. progr.: WALLACE BEERY w su- 
periilmie „BOHATER“ 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54. GR. 
Hasłem naszym: owej ceny! Najlepsze 
my 


Odwieczna historia małżeńskiego trójkąta w 
krzywym zwierciadle satyry. 


Walne zebranie urzędników Urzędu |administracji ogólnej w Łodzi, pragnąc] $ 
Wojewódzkiego, Starostwa Grodzkiego poprzeć akcję pomocy zimowej dla bez- | BĘ 
i Powiatowego w Łodzi, odbyte w dniu robotnych i najbiedniejszych, na posie- || 
30 października 1936 roku postanowiło dzeniu odbytym w dniu 29 października |Ę 
przyłączyć się do ogólnopolskiej ʻakcji 1936 roku postanowił przyłączyć się do 
pomocy zimowej bezrobotnym i najbied- ; ogólnej akcji, ofiarowując na rzecz QGrodz 
niejszym, opodatkowując się na okres 5, kiego Komitetu w Łodzi dochód z trzech 


miesięcy, poczynając od dnia 1 stycznia ; kolejnych podwieczorków w Grand Ca- 
1937 r. wg. następującej skali: te w sumie zł, 38. 
1) urzędnicy, pobierający od 101--160 s. 

zł. w wysokości 1 pro mile poborów net- 
godz. 18-ej w lokalu Zrzeszenia Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet przy ul. A- 
bramowskiego Nr. 2 odbędzie się pierw- 
sze organizacyjne zebranie Kornitetu Po- | 

mocy Zimowej Najbiednieiszym 11-el 
Dzielnicy. 


'2 urzędńicy, pobierający od 161— 


rów netto, < 
3) urzędnicy, pobierający od 401—-600 
zł. w wysokości 1 proc. poborów netto, 
4) urzędnicy, pobierający ponad 601 
zł. w wysokości 1 i pół do 2 proc pobo- 
rów netto, : 


$e 
* > 
Zarząd Stowarzyszenia „Rodzina U- $ 
rzędnicza“ Koło Grodzkie urzędników ! Państwowej. 


szego kofnitet omówi plan swej działal- 


wy, oraz zgodził się wprowadzić kate- |. 


W osbotę, dnia 7 listopada r. b. o|$8 


Na zebraniu tym ukonstytuuje się za- | l 
rząd pomitetu, komisja rewizyjna i po- R 
szczególne sekcjeę niezależnie od powyż | BB 


ności na terenie XI Komisariatu Policji ; 


Zdumiewająca plastyka 
tonu 3 lampowego ultra 
nowoczesnego odbiornika 


wzbudza podziw nawet 
u najbardziej muzykal- 
nych słuchaczy. 
Sprzedaż na dogodne 
raty w firmie: 


Największa składniea radioodbiorników 


„RADIODOM:” 
Łódź, Piotrkowska 101, tel. 206-61 


Nowa stacja 
przeciwweneryczna w Łodzi 


Łódź, 8 listopada 
(k) Dowiadujemy się, że Czerwony 
Krzyż w Łodzi uruchomi w najbliższym 
czasie czwartą stację przeciw wenerycz 
ną w naszym mieście. / ; 5 

Stacja ta mieścić się będzie na ulicy 
Marysińskiej, na Bałutach: Zabiegi pro- 
filaktyczne wykonywane będą bezpłat- 
nie, tak samo zresztą, jak to ma miejsce 
obecnie w trzech istniejących stacjach 
przeciwwenerycznych: 

Jak wiadomo, stacje te .mieszczą się: 
przy ul. Piotrkowskiej 203, przy ulicy 
Zeromskiego 4 i przy ul. Lubelskiej 7. 
Stacja na ulicy Piotrkowskiej czynna 
jest bez przerwy od godz. 8-ej wieczór 


do 8-ej rano, a pozostałe dwie — od' 


godz. 8-ei wieczór do 5-ej rano. 
u Góról humoru 


ADOLE 


DYŃSZAJ 


oraz FERTNER 
ZNICZ 
GRĄBOWSKI 


| rozśmieszą wszystkich do łez 
w arcyzabawnej komedji p.t. 


Wkrótce w kinie 


„EUROPA< 


8 LISTOPAD 1936 r. 


Ranek zapowiada się dobrze, przyniesie ini- 
łe wzruszenia i nieoczekiwane so odżenio jiin 
wszystkich przedsięwzięciach. Do godz, 10-ej 
możemy także z powodzeniem ubiegać się o 
względy osób płci odmiennej i starać się o pro 
tekcję osób wpływowych. Od godz. 10-ej do 
godz. 12-ej nie należy załatwiać spraw pienięż- 
nych ani wdawać się w spekulacje. Godz. 13 
przyniesie plany i projekty na przyszłość, któ- 
re nie „można: jednak będzie zastosować w ży- 
ciu. Między godz. 14-tą a godz, 17=tą działają 
niepomyślne wpływy dla zdrowia, szczególnie 
osobom podatnym na zaziębienia zaleca się 
ostrożność. Okres ten nie nadaje się także do 


8XI 


CTEEREJJ % 
_© Pomoc zimowa dla bezrobotnych 


Zorganizować ofiarne 


i obywatelska konirole! 


Przyjęliśmy jako zasadę; ołiarność na 


zawierania związków małżeńskich. Koło godz. | ty, że nie trzeba zatem w takiej dziedzi- 


ADRIA; — „Pokusa” 
CASINO: — „Mayerlinz". . 
CAPITOL: — „Żona, czy. sekretarka”. 


CORSO — „Promenada Miłości* i Sing-Sine" 
EUROPA: — „Maria Stuart", ci” i Sing-Sing 
GRAND-KINO: — „Suzy“, 


TRO; — „Pokusa”. 
MIRAZ — „Potwór“ ` 
PALACE: — „Dwa dni w raju". 
WIOŚNIE „Pieśń Miłości* 


RAKIETA: — „Nie zapomnij Mi 
RIALTO: — „Ostatni akord”. o mnie 


KAMNLCIK AREE 


TEATR MIEJSKI. 
DWA DODATKOWE WYSTĘPY JULIUSZA 
OSTERWY W TEATRZE MIEJSKIM. 
Wobec wielkiego sukcesu, jaki zdobył w Te- 
atrze Miejskim Juliusz Osterwa znakomity ar- 
tysta ten wystąpi w „Mazepie” jeszcze dwa razy, 
a to dziś o. godz. 12.30 w poł. i 4.30 po południu: 
Ceny biletów na oba te widowiska zniżone. 
ziś o godz 8.30 wiecz. komedia Gabrieli 
Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej” w koncer- 
towym wykonaniu całego zespołu z Jadwigą 
Chojnacką na czele. i 02% 
"W poniedziałek i we wtorek o godz. 730 
wa 7 NiE: pani Dulskiej". po > cenach 
0 YZ. ETE, 
(W ‘próbach pod reżyserją Henryka Szletyń- 
skiego łośna sztuka Denisa Amiela ,„Mężcżyz- 
na's, W. rolach głównych wystąpią Krystyna 
ikwiczówna oraz Tadeusz Białoszczyński, 


...practy — wyg 
b |116.30—17.10 Fragment stuc 


([645—16.30. „Uczmy”ssię” 


nie, jak nakarmienie głodujących i u- 
chronienie biedoty ludzkiej przed chło- 
dem, przymusowych form ołiarności. 

Jednak dobrowolność akcji, , uznana 
jako zasada, wymaga zarazem, aby oliar- 
ność publiczna była należycie zorganizo- 
wana i swą powszechnością dotarła 
wszędzie, 


Jak więc pogodzić tę dobrowolność 
‘z powszechnością, brak wszelkiego przy- 


| znajdą się pod kontrolą samego spole- 
czeństwa, 

|L Szlachetne współzawodnictwo... Wcie 
limy je w czyn, gdy zarówno w organiza- 
„cjach społecznych i gospodarczych, jak 
ji wśród jednostek, zajmujących pewne 
i stanowiska w swym zawodzie, objawi się 
piękna ambicja górowania w świadcze- 
niach, gdy żaden datek w gotówce czy 


Mello ? Tu radie 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 8 listopada 1936 r. 

8.00—8.03: Sygnał czasu z Warszawy. Pieśń 
„Ave Maria” 803—8.18: Gazetka rolnicza w red, 
Stanisława Jagiełły, 8.18—8.45: Muzyka (płyty): 
845—8.50: Program na dzisiaj. 8 50—9,00: Dzien- 
nik poranny, 9,00—9.50 Muzyka — płyty, 9.50— 
11.57 Transmisja nabożeństwa z kościoła para- 
fialnego w Lublińcu z okazji 600-lecia parafii — 
przez Katowice, Po nabożeństwie płyty. 11 57—- 
12,03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa., 12.03—14.00. Poranek muzyczny. Wyko- 
nawcy: Łódzka Orkiestra Filharmoniczna. pod 
dyr Teodora 
— tenor (z Ł 
W przerwie poranku około godz, 13,00: Łódzki 
felieton aktualny: „Listopady w Łodzi”, red, Ja- 
ha Wojtyńskiego. 14.00—14.30 „Migawki z ży- 
cia Poznania” — sprawbzdawcy: Ludomir Bu- 
dziński i Alfred Sikorski. 1430—15.30 Muzyka 
rozrywkowa — płyty; 15.30—16.00 Audycja dla 
wsi: a) „O lepszą i pewniejszą przyszłość wsi" 
felieton Ignacego Kaczmarka (z Poznania); 
b) Przegląd rynków produktów rolnych — red. 

Stanisława Prus - Wiśniewskiego, 

16.00—16,15 Koncert SPO, 1 ' 
się” — felieton „Ze świata 
łosi Krystyna Chruścielska. 


zi na wszystkie rozgłośnie). —- 


‘- Cezar Kaligula" K. H. Rostworowskiego w 
opracowaniu Jana Emila Skiwskiego. 
1710—17,45. Koncert rozrywkowy z Poznania 
Wykonawcy: Orkiestra į soliści. 
17.45—17.55, Pogadanka aktualna. 


A echa oraz Eugeniusz Szumpich | 
o 


s 


18 00—18.30, „Tańce polskie" — (Transmisja do 
Ameryki), Wykonawcy: Orkiestra Symfo- 
niczna R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego 
oraz Jerzy Czaplicki (baryton) i Chór P, 

18.30—19 00 D. c, koncertu rozrywkowego z Po- 


znania, 
19.00—19.15. „Ubiegł racy P, A. L" -= 
szkic literacki aden - Bandrow- 


rok 
uliusza 


skiego 

19.15—19,25. „Łódź w hołdzie Marszałkowi Pił- 
sudskiemu” — przemówienie gen. Feliksa 
Maciszewskiego. i 

19.25—20 20. Koncert rozrywkowy — płyty. 

'20.20—20.35: Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P, R X 

: 20,35—20,40: Wiadomości sportowe lokalne. 

| 20.40—20.50: Przegląd polityczny. 

;2050—21,00: Dziennik wieczorny. 

121.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali”. 

'21.30—22.00. Recital fortęgianowy Pawła Le- 

wieckiego. 

,22.00—22.45. Koncert muzyki: bułgarskiej Wy- 
konawcy: Orkiestra Symfoniczna P. R; pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga, Jadwiga Hennert 
(śpiew) i Jadwiga Sukiennicka (fortep.). 

22.45—23.00. Muzyka taneczna — Mała Orkie- 
stra P. R. pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 


= m aret) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. i 


20.00 BUDAPESZT. Węgierska muzyka, 
21,30 WIEŻA EIFFLA. Utwory Liszta. 
22,25 POSTE PARISIEN, Muz, taneczna. 
2315 BUDAPESZT, Muzyka cygańska, 


R| łecznych 


żywności czy też odzieży lub opale nie 
będzie traktowany jakby „z łaski”, jakby 
„na odczepne”, a z myślą; dać trzeba ty- 
le, aby to stanowiło właśnie jakby za- 
chętę dla wszystkich do „maximum 
świadczeń. x 
Kontrola społeczna.. Jakże ją ro- 
zumieć? I jak realizować? W sposób 
bardzo prosty. Weźmy np. świadczenia 
od lokali w domu, zamieszkałym „przez 
kilku lokatorów. Czyż nie należałoby 
stworzyć komitetu domoweśo, „któryby 
nie tylko sprawiedliwie rozsądził kwe- 
stje, związane z określeniem świadczeń 
jak np, opłaty od sublokatorów, ale rów- 
nież i czynnie współdziałał w zbiórce, 
kontrolując zarazem by nie wyłamał się 
nikt z sobkostwa czy też lekkomyślno- 
ści z ogólnych norm i punktualnego 
świadczenia? Lub: czyż w urzędach lub 
biurach, w szkołach czy zrzeszeniach spo 
pewna kontrola, dokonywana 
oczywiście nie biurokratycznie a ze spo- 
łecznych sprawdzianów — nie byłaby 
wielce wskazana? 
. Nie uwłacza to bowiem nikomu, ani 
nie jest żadną presią. Jest natomiast 


jedną z konieczności tam, gdzie pewne 
działanie objąć musi nie dzie czy 


setki ludzi, a fch miliony. | 

Nie ma bowiem żadnej wielkiej akcji 
o takim olbrzymim zasięgu, któraby 
obejść się mogła bez ducha emulacji i bez 
kontrolnych czynności. 

A cóż dopiero, gdy chodzi o sięga- 
jące milionów złotych fundusze i o do- 
tarcie do milionów ludzi, rozsiadłych na 
tak olbrzymich przestrzeniach od Olzy 
po Dźwinę, od Karpat po Bałtyk. 

Powodzenie akcji zależne kę do te- 
go, czy wykażemy wielki zmysł organi- 
“r y, czy rozwiniemy w społeczeń- 
| deze tak gęstą sieć Mn 
TOZ É spoieczne 
kontrol aby wszyscy, na których spada 
moralny obowiązek świadczeń, Znaleźli 
się w orbicie akcji pomocy. M. 


Andrzej Żańsśki 


Ich p 


255) 


ESTZA M 


Danuta Kresińska, eksredjan*ka w ma- 


_jażynie bławatnym Janą Zarysza zosłaie 
„aredikowana. 
i Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
mrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
za. 
Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
auśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
$ nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni się z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoterem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans, 


Julia przyzwyczajała się coraz wię- 
cej do towarzystwa Zbyłlińskiego, on 
zaś zrozumiał, że nie będzie umiał już 
więcej żyć bez tej kobiety. 

Baronowa Matylda obserwowała 
bacznie flirt tych dwojga, ażeby wresz- 
cie dojść do wniosku, że nadszedł czas, 
by rozmówić się poważnie ze swoją sio- 


„strzenicą. 


Tei nocy hrabina później niż zazwy- 
czaj powróciła do domu z wesołego ba- 
lu kolonii francuskiej, zaaranżowanego 
w „Metropolu”. 

Zabawa udała się pierwszorzędnie. 

Grotomirska, lubująca się zazwyczaj 
w jasnych kolorach, tym razem wystą- 
piła w czarnej sukni z delikatnych ko- 
ronek, w której wyglądała prześlicznie. 

— Wydaje się pani jeszcze jaśniej 
sza” i. bardziej -« Smukła — konstatował 


Włodzimierz, wodząc za nią zakocha- 

nymi. oczyma, w których znów za0ajały 

się tąk dobrze znane Julii iskierki. 
Prawie cały czas tańczyli razem. Ale 


D 


erwsza miłość | 


Powieść spółczesna 


kiedy do angielskiego walca zaprosił 
Julię jakiś Amerykanin, a ona nie odmó- 
wiła mu, Zbyliński miał taką nachmu- 
rzórą minę, że Julia — kiedy dorywczy 
partner odprowadził ją z powrotem, ro- 
ześmiała się: 

— Panie Włodku, co za grobowa mi- 
na?.. Co się stało?... Czyżby pan był 
zazdrosny o tego Amerykanina? 

Na energicznej męskiej twarzy prze- 
mysłowca odmalowała się zaciętość. 

— Tak, jestem zazdrosny !.. Odczu- 
wam nieledwie fizyczny ból, że pierw= 
szy lepszy mężczyzna — byle miał do- 
brze skrojony frak i kilka franków na 
kupienie biletu wstępu — może panią 
pod pretekstem tańca brać w swoie ra- 
miona i przyciskać do siebie! 

Cóż za głębokie sentencje? — 
zmrużyła oczy hrabina. — Zaczyna pan 
argumentować jak zakochany. 


— A jeśli nawet nim jestem? — zur. 


chwale. odpowiedział przemysłowiec. 

Grotomirska manewrowała wów- 
czas tak, ażeby Włodzimierz nie miał 
sposobności dokończyć swego wyzna- 
nia. Kiedy jednak na drugi dzień rano 
siedziała razem z ciotką przy śniadaniu, 
sama poruszyła ten temat. 

— Wiesz ciociu co? — zaczęła — 
że Zbyliński pogrążył się we mnie aż 
po same USZY.... 

Baronowa, spojrzawszy na Ślicznie 
opalona. rasowym twarzyczkee młodej 
> MIUW RADIR Ż POLCE 

L Przyżiać muszę. że młedy ten 
człowiek ma pierwszorzędny gust... Od- 
dawna zresztą wiedziałam o tem. że jest 


19.704957 


ZA 


DJ ści 


w tobie zakochany, nie wiem tylko, w 
jaki sposób ty sama ustosunkujesz się do 
niego: czy znajomość wasza ma być 


poważniejszym? 

l Przyparta do muru Julia zaczęła się 
, wykręcać: i ' 
URZ Przyznam ci się „ciociu, że sama 
nie bardzo zastanawiałam się nad tym. 
Nie przeczę, że polubiłam Włodzimierza, 
bo jest toi sympatyczny i miły czło- 
wiek — nigdy jednak nie przyszło mi do 
glowy, że mogłabym go poślubić. Bo 
i wogóle, — prawdę mówiąc, — raz do- 
znawszy zawodu, nie mam specjalnej 
inklinacji do Sakramentu małżeństwa. 

— To źle, moja droga! — spoważnia 
ła baronowa — to bardzo źle! Lata mija- 
ja powinnaś wreszcie pomyśleć o usta- 
bilizowaniu się. . 

— Mam czas, jestem niezależna! 

Niezależna! Ow- 
szem, nie przeczę, że posiadasz nienaj- 
gorszą fortunę, pamiętaj jednak, że nad- 
szarpnięta została mocno  lekkomyśl- 
nymi długami twojego pierwszego mę- 
ŻA". 
— I dlatego powinnam wyjść zamąż 
po raz drugi, ażeby następny mój mał- 
żonek* przepuścił resztę — ironicznie 
podchwyciła Julia. 

— Tylko bez sarkazmu, moja dro- 
ga! Nikt bowiem nie zmusza cię, ażebyś 
poślubiła lekkomyślnego awanturnika 
czy wyrachowanego łowcę posagu, dla 
którego najważniejszą rzeczą będzie 
twój majątek... Bogu dzięki, posiadasz 
rego rodzaju warunki zewnętrzne i mło- 
dość, że możesz wybierać dowoli — 
i tak długo, aż wreszcie mnatrafisz na 
swój typ. 

-— Już zgóry skorzystałam z twego 
łaskawego zezwolenia, moja ciociu, i w 
| sposób bardzo staranny przesiewam 
przez sito moich adoratorów. 
= Nie bądź jednak zanadto kapryś- 
iną, ażebyś w końcu nie została na lo- 


tylko przelotnym flirtem, czy też i 


dzie lub nie skończyła swoich roman- 
SÓW marnie, jak twoja sąsiadka, 
hrabianka Porecka, która odstawiwszy 
po kolei sześciu starających się, ażeby 
salwować się przed staropanieństwem, 
zaślubiła w końcu własnego gajowego. 

— Jeśli. pokochała go szczerze, to 
i cóż w tym złego? — zauważyła dosyć 
ostro Grotomirska, której przypomniał 
się jej własny romans ze Stanisławem 
Reczyńskim | 

Twarz baronowej zaczerwieniła Się 
gniewnie: widocznie stara arystokratka 
pomyślała o tym samym co Julia. 

— Przestań mówić -glupstwa i nie 
broń niepoczytalności Poreckiej! Wiesz 
dobrze, w jaki sposób przyjęła opinia 
mezalians tej damy, która postępkiem 
swoim sama postawiła się poza nawias 


tyczne niż dawniej! — obstawała przy 
swoim Grotomirska. 

Sprzeciw łej rozgniewał na dobre 
panią Matyldę. Już chciała wybuchnąć 
gwałtownie, w ostatniej jednak chwili 
pohamowała się. Zbyt była bowiem 
zręczna, ażeby psuć efekt swojej kilku- 
miesięcznej pracy. 

w Bardziej więc ugodowo ciągnęła da- 
ci: 

, — Owszem, "nie przeczę, że czasy 
sa bardziej demokratyczne niż dawniej. 
kiedyś ojciec mój, a twój dziadek, wsia- 
dając do powozu, uważałby to sobie za 
ujmę, gdyby kazano mu wdać się w 
diuższą dysputę ze stangretem. Dziś 
ty, jadąc autem, lubisz pogwarzyć ze 
swoim szoierem Stanisławem, do któ- 
rego — fak zauważyłam — czujesz wiel- 
ką słabość... Nie potępiam cię za to: 
t:udno, idziesz z prądem czasu i nie 
l elicesz pozować na feudalną księżniczkę, 
| A jednak na myśl ci nawet nie przyjdzie, 
że mogłabyś tego człowieka poślihić, 
nieprawdaż? 3 


Dalszy ciąg jutro® 


swojej sfery. 
— Czasy są dziś bardzo demokra- 
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Już na kilka dni przed historycznym 
11 listopadem 1918 roku zbierały się 
przed gmachami instytucyj niemieckich 
tumy młodzieży i robotników i de- 
monstrowały na rzecz Wolnej Polski 
a przeciwko okupantom Jakoš dziwnie 
odważne były owe tłumy uczniaków, 
wygrażających przechodzącym ulica- 
mi przedstawicielom tyle do niedawna 
grożnej władzy  cesarsko-niemieckiej, 
W sobotę, 9 wieczorem i w niedzielę, 
10 listopada rano już zaczepiano prze- 
chodzących oficerów i urzędników nie- 
mięckich, wygrażano, krzyczano. Około 
godziny 11 rano-w niedzielę, po wiecu 
w sali Filharmonii, witano oficerów 
przed Grand Hotelem na ul. Piotrkow- 
skiej gwizdaniem i wrogimi okrzykami 
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niezbedna w każdym 
demu 
Obszerne wskazówki: 


dla poszukujących pracy, z zakresu me- 

dycyny, wychowania, kosmetyki, rolnic- 

twa, ogfodnictwa, sadownictwa. gospo- 
darstwa domowego i t d. 


Wiedza, nauką i życie: 


wszechświat żyje i rośnie, — sekrety 
mórz i oceanów — co czeka ludzkość pod 
tnakiem „Wodnika*? — ludzie, których 
biją po twarzy — co to jest eugenika? 


Horoskopy i przepowiednie: 


o pogodzie (astrologiczne i wśdług ka- 
lendarza stuletniego) na rok 1987, astro- 
logiczne przepowiednie na każdy miesiąc, 
sztuka wróżenia z ręki, czy istnieją du- 
chy? — tajemnice sennych ziaw (ogólne 
zasady komentowania znaczenia snów), 
sztuczki i figle karciane, 


Humor i satyra: 


szereg kolorowych flimów satyrycznych, 
humoreski, specjalny film rysunkowy z 
Patem i Patachonem. 


NOWELE — ARTYKUŁY — OPOWIA- 
DANIA — SPIS WYDARZEŃ za ROK 
1936. — NOWOŚCI FILATELISTYCZNE 
ŻYCIORYSY NAJMŁODSZYCH GWIAZD 
EKRANU — SZCZEGÓŁOWE WIADO- 
MOŚCI o POLSCE (najnowsze dane o 
zaludnieniu wszystkich miast Rzplitej, li- 
czących powyżej 10.000 mieszkańców) — 
PAŃSTWA I KOLONIE na KULI ZIEM= 
SKIEJ (obszar, stolice, główne miasta, 
- zaludnienie) — POLSKIE PLACÓWKI 
KONŃSULARNE we WSZYSTKICH KRA- 
JACH ŚWIATA — Spis alfabetyczny 
wszystkich miejscowości w Polsce, za- 
warty w wykazie TARGÓW i JARMAR- 
KÓW — TARYFA POCZTOWA — MIA- 
RY I WAGI- 


tak dalece, że zawezwano pomocy pał- 
karzy, którzy tłum z centrum ulicy Piotr 
kowskiej wyparli na bocznicę, 


Młodzież szkolna 
na widowni - 


W dniu 9 listopada ukazuje się w 
mieście znamierma odezwa młodzieży 
szkolnej, wzywająca do wstępowania 
w szeregi tworzącej się pospiesznie w 
podziemiach armii polskiej. Odezwa ta 
mówi: „My, młodzież polska klas VII 
i VIII wszystkich szkół Średnich miasta 
łodzi craz klas niższych, którzy ukoń- 
czył lat 17 — postanawiamy niezwłocz- 
nie.wstąpić do armji polskiej, postana- 
wiamy wybrać komisję porozumiewaw- 
czą i informacyjną dła załatwienia for- 
mainości'.. Ponadto postanowiono 
zwrócić się do władz szkolnych o zam- 
knięcie na gorący okres przejściówy 
klas wyższych szkół Średnich. 

Młodzież łódzka bardzo szybko za- 
mieniła tornistry szkolne i książki na 
prowizoryczną broń i na wieść o powro 
cie Komendanta z Magdeburga rzuciła 
się na znienawidzonego Niemca, by 
wziąć odwet za tyle lat poniewierki 
okupacyjnej, za prześladowania i szyka- 
ny, za branki przymusowe robotników 
da obozów pracy w Niemczech, za chleb 
z obierzyn i za tyle innych krzywd: 


„Ręce do góry!..." 


„Haende Hoch. Ręce do góry”. Raz 
po raz rozlegało się na ulicach Łodzi już 
od zmroku dnia 11 listopada. Specjalnie 
renetrowano na przednich platformach 
tramwajów łódzkich, które były uprzy- 
wilejowanym miejscem | przejazdów 
szarż policyjnych i pałkarskich nie- 
mieckich (na przedniej platformie w 
tramwaju wolno było jeździć tylko 


przedstawicielom władzy niemieckiej). 
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ANIE NIEMCÓW w LI 


Już od8 listopada szykowała się Łódźdowystą 


.czerwień.... 


4 


ZPODPISEM BPRODUNINERSJTE 
DE BEAUTE PARIS Rol Geib nell 


Wyciągano panów piłkarzy, feldfebli, 
żołnierzy z tramwajów, rozbrajano f.. 
puszczano wolno. Odebraną broń do- 
starczano do punktów specjalnych, gdzie 
następował jej rozdział pomiędzy kolum 
ny szturmowe z pośród licznie zgłasza- 
jących się ochotników. 

Specialnie wybitnie zaznaczyła się 
młodzież szkolna przy zdobywaniu ho- 
telu Savoy i przy zajmowaniu więzień 
przy ul. Kopernika i Targowej. 

Noc z dnia 11 na 12 przeżyła Łódź 
pod akompaniamentem kanonady, jaka 
tcwarzyszyła likwidowaniu placówek 
władzy niemieckiej na dworcach, przy 
magazynach kolejowych, przy rzeźni 
riiejskiej na ul. Inżynierskiej i t. d, 

Rano dnia 12 listopada na mieście uka 
zały się pierwsze jaskółki rewolucji nie- 
mieckiej, jaka wybuchła 10 listopada w 
Berlinie. Wilk niemiecki przybrał w po- 
czerwień. demokarcji i sprawiedliwości. 
trzebie kształt baranka, przybranego w 
demokracji i sprawiedli- 
wości. Ludność Łodzi ze zdumieniem 
patrzyła na wczorajszych komisąrzy po- 
cji, oficerów i urzędników (wielu zna- 
no z reakcyinych przekonań i grubjańst- 
wa) upstrzorych wielkimi czerwonymi 
kokardami, opaskami, wstęgami. 

Łódź była wolna, ałe urzędowała w 
riej jeszcze przez kilka dni, do czasu 
opuszczenia miasta przez ostatniego żoł 
nierza niemieckiego w kierunku Berlina, 
tak zwana Rada Żołnierska Niemiecka 
(w gmachu dzisiejszej rady miejskiej 
przy ul. Pomorskiej 


Bohaterstwo ciche 
a wielkie 


W czasie walk. o Łódź z. okupantem 
w! różnych punktach miasta padli zabi- 
ci i ranni, ofiary szły w kilkadziesiąt. 
Miarą tego jak wydatny był udział mło- 
dzieży w wałkach — będzie liczba wła- 


PARIS — idealne 


VARSOVIE 


Da ELS 


STOPADZIE 1918r. 


pieniac Wolność 


Śnie ofiar z pośród młodzieży. Liczba 
tych ofiar jest pokaźna, a otwierają tę 
listę siedemnastoletni.uczeń 7 klasy Z 
Handlówki, Linke Stefan i siedemnasto- 
letni pomocnik rzemieślniczy Gruszczyń 
ski, dziewiętnastoletni drukarz Andrzej- 
czak Stefan: ' 

Robotnicy uwijali się za pałkarzami, 
którzy tyle łez niewinnych przelewali na 
rogatkach, zwłaszcza oni bowiem byli 
przyczyną tylu łez naibiedniejszej lud- 
ności, której przez cztery lata zabierano 
ostatni kęs chleba, sprowadzany od 
krewnych ze wsi. 


LISTA SZPIEGÓW ZNISZCZONA.-+ 

Niepowetowaną stratę poniosły wła- 
dze polskie, przejmując : zajęte po oku- 
pantach objekty i instytucje naskutek 
przemyślnego zniszczenia przez urzęd- 
ników niemieckich list szpicli i szpie- 
gów gospodarczych. 

Cała Łódź pamięta jeszcze napewno 
do dziś terror, iaki szerzyły wyzute z 
wszelkich uczuć ludzkich jednostki, trud 
niące się denuncjowaniem ukrytych ma- 
szyn czy surowców, wreszcie denuncjo= 
waniem bliźnich przy lada okazji. Jeden 
z kierowników niemieckiej polityki apro 
wizaącyinej taką listę szpiegów zniszczył, 
poczym odebrał sobie życie. Inny znów 
urzędnik z wydziału surowców zdążył 
także zniszczyć listę szpiegów osławio” 
nego „Kriegsrohstofistelle" przy dzisiej- 
szej ulicy Śródmiejskiej (dawniej Ce- 
gielnianej). 

Jeszcze kilka dni po przewrocie listo- 
padowym „gościliśmy“ w naszych mu- 
rach wojska niemieckie. Odjeżdżali Niem 
cy partjami, każdy pociąg pod eskortą 
zorganizowanego już wojska polskiego. 
Auta ciężarowe, przystrojone czerwie- 
nią jeszcze przez kilka dni gnały ulica- 


mi Łodzi, przeraźliwie wyjąc i trąbiąc” 


Po dwudziestym listopada Niemców- 
okupantów już w Łodzi nie było! 
Jan Wojtyński. 


ma 


TSUTJĘ 


dorożkarza 


Dyrektor Konsumu skazany na grzywnę 
karanie „narodowców” za urządzenie nielegalnej zbiórki 


Łódź, 8 listopada. 

(v) Donosiliśmy w dniu wczorajszym 
o lustracji cen w Konsumie przy Wi- 
dzewskiej Manufakturze, Wczoraj w są- 
dzie starościńskim odbyła się rozprawa 
karna przeciwko dyrektorowi Konsumu 
p. Wacławowi Kaiiankemu, który uka- 
rany został grzywną w kwocie zł, 100 z 


„| zamianą na 14 dni aresztu, 


to wszystko przynost 


LENKA 


Exoressu lusfrowanego 
na rok 1957. 


Do nabycia u wszystkich sprzedawców 
` pism w całym kraju. 


. Sąd starościński wyszedł z założenia, 
że przekroczenia stwierdzono w Konsu- 
mie były stosunkowo drobne, albowiem 
brak było jedynie cenników oficjalnych 
i kartek z cenami na towarach galan- 
teryjnych i użytku domowego, 

Jednocześnie w dniu wczorajszym 
odbyły się rozprawy przeciwko adw. 
Kazimierzowi Kowalskiemu jako prezeso 
wi Stronnictwa Narodowego w Łodzi, 


—— A. Z O 


Narodowego. 

Na rozprawę zgłosił się tylko red. 
Trella. Wyrokiem sądu starościńskiego 
został on ukarany grzywną w kwocie 
zł, 300 z zamianą na 10 dni aresztu. 

Pozostali dwaj obwinieni na rozpra- 
wę nie stawili się i skazani zostali wyro 
kiem zaocznym: adw. Kazimierz Kowal- 
ski na 500 zł. grzywny z zamianą na 14 
dni aresztu i Jan Hendzelewski na 200 
zł. grzywny z zamianą na 8 dni aresztu w 
razie nieściągalności. 

+ Wezoraj również stanął przed sądem 
starościńskim przemysłowiec i właści- 
ciel nieruchomości w Łodzi Gustaw 
Artur Dresler, zam. przy ul. Piotrkow- 
skiej 174, obwiniony o to, że wracając 
dorożką do domu w stanie silnego zam- 
mroczenia alkoholem nie chciał zapła- 


redaktorowi Leonowi Trelli i kupcowi, cić za kurs dorożkarzowi Nr. 878, a gdy 


„Janowi Hendzelewskiemu, 


ciągniętym do odpowiedzialności karno 
administracyjnej za to, że „bez zezwole- 
nia władz w r, b. urządzili, nielegalną 


członkowi | ten upominał się o należność — Dresler 
| zarządu Stronnictwa Narodowego, po-| pobił go pięściami po twarzy tak silnie, 


że dorożkarz załał się krwią. 
Na rozprawie w dniu wczorajszym, 
obwiniony Dresler tłomaczył się prze 


W wyniku rozprawy, Dresler, za za- 
kłócenie spokoju publicznego skazany 
został na 100 zł, grzywny. 


Dancing „NABARIN 
Dziś 
Siostry LILI I EMMA SCHWARZ 


na czele zespołu artystycznego 
Całkowita zmiana programu. 


" Notatnik miejski 


Prez. m. Łodzi p. Godlewskł wyznaczył wczo 
raj termin plenarnego posiedzenia tymczasowej 
rady miejskiej, które odbędzie się w czwartek, 
dnia 12 b. m. Na posiedzeniu tym rozpatrzona 
będą wnioski z bieżącej gospodarki , miejskiej. 
Tymczasowa rada miejska będzie urzędowała 
tak długo, dopóki nie zostemie rozstrzygnięta spra 
wa protestów wyborczych. 


W Łodzi zorganizowana została wycieczka 
dziatwy szkół powszechuzch do Krakowa. W, 


{wycieczce tel, która wyjedzie specjalnym pocią* 


ziem dnia 10 listopada, udział weźmie około 1000 


d dzieci. Program wycieczki przewiduje zwiedze-= 


nie zabytków Krakowa, oddanie hołdu zwłokotnń 


- 


i 
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sądem, że kryty cznego dnia był kom- | prarszałka Piłsudskiego na Wawelu oraz udział 
pletnie pijany i niczego nie pamięta, w sypaniu kopca gą Sowińcu. 
LOTOS 
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Cena 


zbiórkę ofiar na rzecz i uwięzionych i 
egzemplarza 


najbiedniejszych członków Stronnictwa 


1 zł. 20 ar. 
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Wielki film erotyczno - obyczajowy p. t.: 
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Jak coś kreślić — to już koło, Jak coś uszczknąć — chyba kwiatki, 
Jak narzekać — to wesoło! T jak, płacić — to podatki! 
Jak się śmiać — po dobrych witzach,| Jak ząb wyrwać — to nie zdrowy, 
Jak już ślub — to w Katowicach! Jak garnitur — wprost od krowy! 
Jak już pranie — to u praczki, Jak już wąchać — to rezedę, 
A jak dziecko — to troiaczki! A iak klepać — to nie biedę? 
teks > | Jak insekty — to w hotelu, * |Jak ktoś student — pewnie z blizną, 
— Tak, tak, w tych okularach on Jak kochanek — to już wielu! Jak już walczyć — to z drożyzną! 
będzie wyglądał o dziesięć fat mto» | : Co? Obiad jeszcze nie jest gos 
dzie | Jak raz plajtnąć — to niewiele, tów? W takim razle idę do restans 
ERE JYSK RZESZY Jak nie płacić — to wekselek! racji. 
i T KANT — Poczekaj dziesięć minut. 
Pan radca 0400000000000000000000009000000000000000000000000000000:0000000 — Za dziesięć minut będzie oblad 


Siedziałem u fryzjera, gdy nagle wszedł jakiś R gotów? 
pan. Fryzjer skłonił się į rzekł:. „Ostateczny dowód Swiadek — Nie, ale za dziesięć minut bęs 
— Moje uszanowanie dla pana radcyl,„ Mo- de ubrana i póldę razem z tobą. 
że ostrzyc pana radcę?,.. Pan radca będzie łas- SEE PTE, YW UTT a 
kaw chwileczkę odpocząć.. Jasiu, gazetkę dla 


Panna Apolonia Kwiczoł stanęła przed są- | Mayer siedzi na ławie oskarżonych, Zeznaje 
dem, *oskarżona o oszustwo, W obronie jej sta- | jego sąsiad, 


nął młody adwokat, który w chwilach wolnych — Czy pan zna oskarżonego? — zwraca się : K 

pase zac! Węże ) od obowiązku ilirtuje z oskarżoną. Mowa obroń- | doń przewodniczący, Spryciarz 
Po odejściu klienta zwracam się do fryzjera: | cza była mocna, zwarta ; trwała dziesięć minut, | — Owszem... — odpowiada świadek, Pan Hieronim jest człowiekiem bardzo. azoo- 
— Panie, kto to był?.» Wyczerpawszy wszystkie argumenty, pan — Co pan może o nim powiedzieć? drym. Wczoraj zgubił w tramwaju pół złotów- 
— Parasolczyk z przeciwka.w obrońca rzekł: ' Świadek zastanawia się, wzrusza ramionami | kj, Wręcza więc swój adres konduktorowi i po- 
— Więc dlaczego tytułujecie go panem rad-| — A zresztą, proszę wysokiego sądu, najlep- i odpowiada: wiada: 

cą? szym dowodem mojej niezachwianej wiary w nie — Wiem tylko tyle, że on dotychczas nie sie- — Jeżeli pan znajdzie te 50 groszy, to pan 
— Bo on poradził swemu bratu, żeby zrobił 


winność mojej klientki jest chyba to, że wczoraj | dział jeszcze w więzieniu ani razu, ale dlaczego | będzie łaskaw mi je zwrócić, jeśli zaś pan nie 
plajtę... z nią się zaręczyłem... — tego nie wień.., znajdzie, to może pan je sobie zachować... 


uoruje wszy 
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na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
i DLA CHORYCH nie kręgosłupa i YRA kalectwa) 


| Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 


| BORNSTEN Di, KlaczkowalNe, Rundsziein 


większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- Ga 1 E AKUSZER- GINEKOLOG 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — Choroby kobiece, RONA Maz Psa GE POMORSKA 7 kpa 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji akuszeria ACHA A Ad zaa |. Borar do , p 


oraz spec, bandaże brzuszne po operacii ślepej kiszki nag 
obniżene żołądka, wnętrzności, obwisłe. brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby). gruź- 
licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety 


Przyjmuje cd 8—10 r. I 4—$-ej. 


Piotrkowska292I: HENRYKOWSKI EPESTUTWY 


Specjalista chorób skórnych, 
Da y. Dr. med. wenerycznych i seksualnych 3 
i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- Ę 


e latini (protezy) p ż a TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- ję d 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, i 
X M. TAUBEN RAUS i niedziele i święta od 9 z 12.30 Akuszerja 1 chor. kobiece powróciła 


towanych. Na płaskie bolesne stopy (platius) | 
specjalne wkładki ortopedyczne podług torni © 


USZER INEKOLOG SA mob ZW ZO Z ZIN DR O d P AS 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu B AK - GIRE | przyjmuje od 12—1 i o popo 
abe Po pz Wowe „deazttcy dia cer M Przyjmuje ud 8—9 r. i 4-8 w. L ES Z NI CA OMEGA 5 za 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube $ = tei. |GŁ wN 9 tel. 142-42 |. r. med. 

nogi z 2 letnią gwarancją. 5 Zgierska 1i 2 ę 


Specjalny Zakład Ortopedyczny 


4G6-08| przyjmują lekarze we wszystkich spe 
s cjalnościach. — Analizy. Roentgem i 
Orno RAPAPORT Pc” z Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny | Śwa 


a) Ir. | 
Porada 3 zł. 4 
(ó, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) |Nl. US aW —— POWRÓCIŁA 
el. -I1. f 


7 T : : akuszerja i choroby kobiece 
Liczne podziękowania! | specialista Rekova Ginekologiczna |, PioTRKOwSKA 153, et że. 
UWAGA! P Q n ; aksszer—ginekolog (Choroby kobiece i ciąży) Przyim. od 2—3 i od 5—8 popoludniu. 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. KA 24 
Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję, pl ; ZGIERS DR. MED. 
Świadectwa pochwalne wystosowali Profes. H Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma- 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni, Osobiste 
jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko- 


ki > (DR „MED. BE RAA EEL ASN i M. Markowicz 
i ; z K R À U $ KO p E zi za ooo ARUSTERJA I A 52 
"PODZIĘKOWANIE. i AKUSZERJA Ak CHOPN"y KOBIECE Doktór . TR E p M A N SIENKIEWI A5 ) 


; > $ tel. 202-42 
Dla WP. J. Rapaporta, właścciela zakładu ortoped. w Łodzi, Za- $ WRÓCIŁ i 6 ch, R 
zadzka 8. Uważam za swój obowiązek W. Panu publ. gorąco podzię- © soecjafista ctiorób  weneryczny „Przyjmuje od 4—7_wiecz, 


2 - e tel. r 
A kować za misternie i celowo wykonany dla mnie na gruźlicę stawu $ Zgierska l 113-47 skórnych, _„moczopłęlowych 


5 biodrowego aparat ortopedyczny z którego itstem bardzo zadowolona $ Przyimuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. Zaw adzka 6 ża Dr, zd ge, BEL EE PR 


prym odd app EE PC ; od 8—11, od 2—4 į od 6—8 wiecz. Spec. choróh skernych. wenęrycztych 
ir, A i ske 3 
1 H. HAMMER aana ee Aan 


większe moje uznanie, St. Marcinkowska, Łódź, ul. Sucha 2. 
ZE! s i moszapielowych 


imi. H. LUBICZ) SZKOŁA TANCÓW |, ysztnonekowo I. NITEGKI ma ouate 


pz ra istamacjiz 4| SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. w niedziele i święta od 10—1 
Ch kórne i weneryczne S. RUBINSZTAJNA, Piotrkowska 89, 11 g0 Listu pada 32 RYCZNYCH [ MOCZOPŁCIOWYCH ~ z Re PES DEE zg] 
or, s mi i dieiiS a tel. 267-82. Lekcie odbywają się w Tel. 128-39 NAWROT 32, front | p. Tel. 213-18| Dr. 3A a 
PrSIŁ SUDSKIEGO 69; grupach i oddzielnie. Poniedz. i środy|j w nocy wejście przez (idańską T2. |przyjmuie od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w GG. Wwy a 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-332, |da pań z towarzystwa od 5—8 w. |———->—-. w niedz. i święta 9—12 w poł. Ę 


p PR = < położnictwo i choroby kobiece 
ARTYSTYCZNA pracownia pulowe-|SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCHI DI. Nie wiazżski BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 


„Szlif” 


rów ręcznych. Wyucza szydełkowa-|lyyeyrpvczNy ` K LNYCH f cii ; przyjmuje d 4—7. 
Fabryka Juster nia druty i haftów, praca zapewniona. Main dac: GH 1 ŻE suh 201-93, Specj. chor. w NA skórnych DR. MED 
78 Kilińskiego 78, tel. 158-37 §| Kurs 10 zł. Przyjmuje zamówienia. i seksualnyć 3 


y imuj 8-11 iod 5—8 : ; 
poleca Trema Lustra wszelkiego $| Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. I p rzyimuie CA i ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
rodzaju zagotówkęi na spłatę 


zę p 
m. 29 wiecz. w niedziele i święta od 9—12 Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 EL 3 zrwikskka 
a ENEA. EE a w niedziele i święta 9—12. © 


iesiąc niskiej opłaty na-|NAJELEGANTSZE garnitury szyję poj 5 ZŁ. trwała ondulacja aparatem pa- No ———|CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
ae kiiezo E A ria 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki rowym lub elektrycznym, wykonywu- AKUSZERKA przyjmuje chorych od i (kobiety i dzieci) 

kasie niemieckiego, hiszpańskiego |S. Postawelski, Cegielniana 23 I p. ie chrześcijański zakład Frwvzierskija — 5. Al. Kościuszki 41, prawa of,| SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
portugalskiego. Cegielniana 6 m. 10. Specjalność: palta zimowe. 9Główna 33, Siparter, telefon 170-18, Dyskrecja. przyimuje od 11—1 j od 3—4 po poł. 


Przekupstwa:.. 


I, tak się jakoś składa, że finat rozgrywek 
ligowych nie może się obejść bez akorupantia= 
mentu brudnych aier. Pure lat temu byliśmy 
świadkami mnożenia się afer, przypominają= 
cych panamę w piłkarstwie naszym. Tylko wte- 
dy głos oburzenia rózchodził się ze szpalt wła- 
śnie tych pism, które dzisiaj staraja się całą 
sprawę zbagatelizować. 

Alera śląska zaczyma przybierać na slie. Ze« 
znasia oskarżycieli zdają się żasługiwać na 
wiarę, Przekupiono czy też chciano przeknpić 
graczy, by się uratować od spadku z Ligi, .— 
Oskarżyciele zapewniają, że im nie zależy na 
pożostąnia w Lidze. idą nawet tak daleko, że 
twierdzą, że w razie przywrócenia im milejsca 
w Lidze, w Lidze nie pczostata. 

Nie naszą rzeczą oceniać w tel chwili, ile w 
tem powiedzeniu szczerości, Pragniemy tylko 
zwrócić uwagę na to, że nie jest słusznem £ u» 
sprawiediiwiającem tłomaczenie się, że dlatego 
wożeśliłej nie wystąpiono z rewelacyjnymi o- 
skarżeniami, ponieważ nie chciano wywoły- 
wać wrażenia próby ratowania sie przed spad- 
kiem z Ligi. Dopiero rewelacje ogłoszone na ta- 
mach prasy ośmieliły przedstawicieli „Śląska” 
| zagrały na strunach sumienia, które zaprage 


nęłó sanacji stosunków w piłkarstwie.. To sta- Z 


nowczo Łapóźłto: 

Nie mniej nad oskarżeniami nie można i nie 
wólio, przejść dó porządku dziennego, Sprawa 
śląska przestała być sprawą lokalną. I. nasuwa 
się pytanie, czy dobrze jest, że się o tych spra 
wach pisze, czy też lepiej je tuszować. Nie» 
wątpliwie rację bezwzględną malą ci, którzy 
odważńie I beż pardonu rzecz nazywają po 
imieniu, Tylko w ten sposób można jeszcze urā- 
tować opinię i powagę sportu. Żadne względy 
nie mogą usprawiedliwić milczenia, czy prób 
tuszowania, Jednymi kieruje cheć zaoszczedze- 
nia Śląskówi wstydu i niedóbrej famy, a dril- 
gimi zamiar ratowania opinii Lizi za każdą ce- 
nę. W naszym pojęciu jedni I drudzy oddają 
Iwią przysługę sprawie, której bronia. Tylko 
prawda, tylko napiętnowanie nadużyć i korup- 
cii może naprawić szkodę, laka niebacziie wy- 
rządzają sportówi zgaigrenowane i znikczeminia 
łe jednostki. 

Prasa zaś spełni wówcżas swól obowiązek, 
gdy niczego ukrywać nie będzie pod korcem 
lecz wręcz przeciwnie, głośno ujawniać 1 piętno- 
wać będzie wszystkie riadużycia, ` i 

"Ale to naszym zdaniem nie wystarczy. Trze- 
ba mieć sprawę na óku | obserwować lej roz- 


Y | nizacyjne dla pracy tirystycznej. 


Dokoła afery o przekupstwo Mrozka 


(Nad czym radzić będzie Zarząd Ligi —KS Sląsk zostanie również ukarany. 


Warszawa, 7 listopada. 


Wśród działaczy piłkarskich panuje 


wadzać rozgrywek eliminacyjnych, a 


Afera ż przekupieniem bramkarza| przekonanie, że KS. Dąb skreślony ż0- pozostawić w lidze na rok 1937 tylko 
ligowej drużyny KS. Śląsk absorbuje w| stanie z ligi oraz ż listy członków P. Z. dziewięć zespołów z tym, że do klasy A 
,dalszym ciągu umysły Świata sporto-|P. N-u a jednocześnie członkowie Za- spadnie tylko jedna drużyna, a zaawan= 


„dzie również delegat PZPN-u zapadnie 
decyzja co do da 


Em 


27905 WAY WSD FT 


Tu 


Iszych losów KS. Dąb. sce Dębu panuje 


rystyke narci 


wego. Na poniedziałkowym posiedze-| tządu tego klubu zostaną dożywotnio 
miu Zarządu Ligi, na którym obecny bę=| zdyskwalliikowani. 


Odnośnie kandydata dö ligi na miel- 
opinia, by nie przepros 


LENA 


arską 


| 


propaguje usilnie zarząd P.Z.N. 


Kraków, 8 listopada. 
Na posiedzeniu rady narciarskiej P. 
. N. przy ustalaniu programu działalno- 
ści P, Z. N. w nadchodzącym sezonie zi- 
mowym, poświęcono wiele uwagi tury* 
styce narciarskiej, którą związek żywo 
się interesuje i zajmuje się jej organizacją 
za pośrednictwem swej komisji turysty* 
| cznej. 
szczególności postańowiono utwo- 
rzyć w terenie 0 iednie rejony òrga= 
Akcji 
tej nie mogą się pódjąć istniejące okrę* 
gi narciarskie, gdyż są one powołane 
przede wszystkim do ożywienia ruchu 
sportowego. Poza tym jest sporo takich 
okręgów narciarskich, które ze względu 
na swe odległe od Karpat położenie, nie 
mogą być bezpośrednio żainteresowane 
w akcji turystycznej. 
Wspomniane rejony pokrywać się bę 
mar obszarem działania dotychczaso- 
wych terenowych komisyj porożumie* 
, wawczych P. Z. N. 


| 


| 
| 


rem nad budową szlaków oraz urzeczy* 
wistnieniem polityki schroniskowej, 
Z innych tematów turystycznych, po* 


sują dwie tak, że w roku 1938 będziemy 
znów mieli 10 drużyn. 

Aferą śląską zainteresowały się rów- 
ileż ceńtralie władze sportowe, które 
najprawdopodobniej wyciągną konse- 
kwencje z ostatnich przykrych spraw, 
jakie wstrząsnęły życiem sportowyfi 
Śląska (sprawa POS, mecz Ruch — 
Cracovia, a ostanio przekupstwo bram- 
karza Śląska). Mówi się głośio o wy- 
znaczeniu komisarzy do niektórych 
związków okręgowych na Śląsku. Jed- 


rtszonych na radzie narciarskiej, na uwa tocześnie dowiadujemy się, że sprawą 
gde zasługuje dalsza ekspansja odznaki drużyny KS. Śląsk zainteresować się ma 


górskiej P 
cym sezonie odegra wypróbowaną już 
rolę propagandową. Uchwalono niezna* 
czne zmiany regulaminu tej odzńaki, 
Dla podniesienia 
stwa zjazdowego postanowiono wprowa 
dzić w życie cyfrę zjazdową na kilku 
standartowych trasach w Karpatach i Ta 
trach, W łączności ż akcją budowania 
specjalnie dla narciarzy przeznaczonych 
szlaków wycieczkowych, postanowiono 
w ciągu całej zimy zebrać nieodzowne 


Na która w nadchodzą*|$jąski OZPN, gdyż „Śląsk”, który z0- 


stał zdegradowany do klasy A podlega 
obecńie śląskim władzom piłkarskim. 


techniki narciar= | Zamierzają one ukarać klub świętochło- 


wicki przemiiczeniem atery z Mrozkiem. 
RZ ZR TEZIE ZO TRY TIE TZOROZZZ TZW 


26 millonów franków 
więcej daje Francja na W.F. 
W preliminarzu budżetowym Francji 


dane i przygotować środki, aby w ciągu | na r. 1937 przewidziano znaczne podwyż 
przysżłego lata przeprowadzić budowę | szenie sum, przeżnaczonych na wycho- 


tych szalków na możliwie dużą skalę 


Jak wiadomo, brak odpowiednich dla | nów na sport i 7 ma 


wanie fizyczne 1 sport, w tym 16 milio- 
właściwe W: F. — 


narciarzy tras. wycieczkowych, 4 zwła* | Jednocześnie budżet Zdrowia publiczne- 
Szcza na terenach o wielkim natężeńiu | go podwyższony jest na rok 1937 o 616 


wój. Trzeba patrzeć na palce tym. którzy po- uzgadnianiem akcji inwestycyjnej, nadzo- Polsce, 


wołani zostali do przeprowadzenia śledztwa. — 
Obawiamy się bowiem — jak to już bywało = 
że w nadimiarze przywiazania do samej insty- 
tućji, która śledztwo wytoczyła, zaprzepaści 
się istotę przestępstwa i nie przekroczy gra” 
nicy, poza którą zaczyna się linis Liga, 

Bez wahanią śtalemy po stronie tych, któ- 
rzy zapowiadają oczyszczenie sportu, którzy 
wypowiedzieli walkę korupcji „zarówńo na boi- 
sku jak i w prasie sportowej”. 

„Już dawno twierdzimy, że w sporcie na- 
szym, szczególnie piłkarskim, za dużo się dzie- 
je mieprawości, ża dużo mnoży sie afer, które 
niestety tylko dzieło przypadku wywleka na 
światło dzienne. A czas najwyższy by le tę- 
pić bezlltośńie, Do klubów zaczyna się Wkra- 
dać anarchistyczne stosunki. Wystarczy wspo- 
mnieć ò Wiśle, Pogoni i innych towarzy- 
stwaćh. 

Przykład kierownictwa Wisły, które zdecy- 
dowanie ukróciło niesubordynację zraczy, po- 
winien przyświecać tym, którzy mogliby na- 
potkać w swych klubach na podóbnie objawy 
watcholstwa i gangteny. Zawodnicy powinni 
się cieszyć największym poparciem i troską kln= 
bów, powinni być otaczani pieczołowitą opieką 
pod każdym względem. To prawda! Ale ź dru- 
ziej strony, muszą być zdyscyplinowani i iđe- 
owo oddani klubowi. 

Żadne odchylenia od przyjętych zasad spor- 
towych nie powinny być tolerowane. Kluby, któ 
re tego nie chcą zrozumieć, albo sa za słabe, by 
tę dyscyplinę u siebie zastosowały. nle maią 
racji bytu. Takie organizacje nie spełniają oby- 
watelskich i społecznych obowiazków i dlate» 
go są ż punktu dobra ogólnego, szkodliwe. 

To samó odnosi się do zwiazków | prasy, 
Afery w stylu ostatnio przeżywanych ma Śląsku, 
muszą znależć swój epilog. Bezwzzledny i sū 
rowy. Jednostki, którym udowodni się prze* 
stępstwo ze stanowiska kodeksu etyki sporto- 
wej, muszą być raz na zawsze ze Sportu tsi- 
nięte, Ani stanowisko społeczne. ani wiek, ani 
zasługł, nie mogą być puklerzem. 

Wypalić gangrenę gorącym żelazem. Gruñ- 
towałe i hezapolacylnie! 

Tego domaga się riczależna opinia sportowa. 
Chcemy być jej wyrazemii 

M. STATTER. 
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Sienkiewicza 40. 


-ci tydzień rekordo- 
wego powodzenia 
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pn maa aja podwyżkę budżetu Francji na 


Prasa królewiecka 
o zapaśnikach łódzkich 


Głogowski wraca do Widzewa 


Czołowy piłkarz Brygady czestochowskiej 
Głogowski otrzymał przed kiiku diiami zwol- 


Prasa królewiecka poświęca obszer-: tićhie z klubu częstochowskiego. Ponieważ Gło 


ne sprawozdania zapaśniczemu spotka- 
niu Królewiec-Łódź, podkreślając, że po 
ziom zawodów był wysoki. 

Dzienniki zgodnie podkreślają, że 
spotkanie Królewiec—Łódź stać się win 
no tradycją. Porażka drużyny polskiej 
nie wypadłaby tak wysoko, gdyby nie 
przemęczenie naszych zawodników po 
zawodach w Elblągu, rozegranych w 
przeddzień meczu królewieckiego, 

Zaznaczyć ńależy, że drużyńa króle- 
wiecka ptzygotowała się do powyższego 
spotkania bardzo starannie, a na ty* 
dzień przed meczem, przeszła specjalny 
kurs pod kierunkiem trenera Rzeszy, 


Kto walczy w meczu Łódź= 
Pabianice 


W godzinach przedpołudniowych rozegrany 
zostanie w Pabłanicach mecz bokserski mię- 
dzy drugim garniturem łódzkim a reprezenta- 
cią Poznania. 

W zośpóle łódzkim zaszły w ostatnich 
dniach dość poważne zmiany, Wystąpi óń o0* 
statecznie w składzie następującym: Libermian, 
Graczyk, Augustówicz, Michalak, Kijewski, 
Durkowski, Waldman, laskóła. 


Dzisiejsze mecze piłkarskie 


Dziś w godzinach przedpołudniowych roze 
grany zostanie na bólsku WIMY Jedyny mecz 
piłkarski ò mistrzostwo klasy A mledzy Wi» 


gowski ukończył już również służbe wójskową 
przeto powróci on do swego macierzystego kin 
bu RTS Widzew. 


Nowe zwycięstwo 
Zbyszka Cyganiewicza 


Manchester, 8 listopada. 
Walka o „Złoty pas" m, Mancheste* 
fu pomiędzy Cyganiewiczem i olbrzy* 
mem australijskim Forsythem zakończy 
ła się zwycięstwem Polaka przez nokaut 
Walka była niezwykle zacięta i trwa 
ła 23 minuty, Cyganiewicz wygrał ulubio 
nym swoim sposobem: najpierw zmęczył 
silniejszego od siebie przeciwnika, a na- 
stępnie kilkoma uderzeniami w szczękę 
posłał go na deski, 


Umiejętność pływania 


obowiązuje kandydatów 
na oflcerów 


Warszawa, 8 listopada. 

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
ustaliło, że pierwsżeństwo w przyjęciu 
do szkół podchorążych, kształcących 
przyszłych oficerów zawodowych będą 
mieli przed innymi kandydaci posiadają- 
cy umiejętność pływania. 
W związku z powyższym, władze 


dzewem a WIMA., Na boisku UT gospodarze ro szkolne poleciły położyć specjalny na- 


zegrają mecz towarzyski z KP Ziednoczone. 

/W godzinach popołudniowych rozezrany Zø 
stanie na boisku Widzewa mecz piłkarski o ty* 
tuł mistrza klasy B między rezerwa Widzewa. 
a benjaminkiem klasy A Sokółem. 


PKO 
z d 


| cisk na zorganizowanie pływania w tych 


iśrodowiskach, w których istnieją odpo- 


|wiednie warumki, tym więcej, że nauka 


; 
E ZAPOMN 


wania wchodzi w zākres programu 


ÓW 


w filmie: 


N.1P.T. T. i zajmą Się! ruchu jest bolączką zimowej turyśtyki w, milionów, 


Suma 26 milionów, które stanowić 


F, rozkłada się jak następuje: 

„ Obozy — 2.300.000 fr., inspekcja lë- 
| karska państwowych uczelni — 478.000 
fr, na organizację i funkcjonowanie W. 
F, — 7.348.000, Wreszcie na organizację 
i funkcjonowanie sportu i wypoczynku 
(wypoczyńek == w znaczeniu uwzśględ- 
nienia programu W. F.) — 16,382.00P 


Konsul kolarstwa 
angielskiego na Polskę 


P, Jan Stanisławski, lektor języka an 
gielskiego U, J, zamianowany zost 
przez angielski turystyczny klub rowe 
tie (CTC) konsulem tego klubu na 

olskę, 4 
uCyclists Touring Club" jest najwięk 
szą organizacją Wielkiej Brytanii i po- 
siada 40.000 członków, Na czele jej stoi 
książę Portlandu jako prezes, a król Ed- 
ward VIII jest jeśó patronem, 

P.. Stanisławski zapisał się w dzie- 
jach tej gejat chlubnie, jako jei 
członek, czasie ostatnich wakacyj 
zrobił on wycieczkę rowerową dokoła 
Anglii, Szkocji i Walii, przebywając w 
sumie 100 tys. kim, 


Belgla—Niemcy 1:1 


Drugi dzień meczu tenisowego 


Hamburg, 8 listopada. 
W drugim dniu meczu tenisowego 


Belgia—Niemcy 0 puchar króla Szwecji 
Gustawa para niemiecka Beuthnęr-Bart- 
kowiak, pokonała parę belgijską La- 
oroix—De Borman 4:6, 7:5, 7:5, 6:1. Po 
dwuch dniach rozgrywek stan meczu 
brzmi 111. 


"by nie zgodził się przyjąć pieniędzy, re- 


S tr. 12 m z p 


Nowy Jork, 

Najuboższa dzielnica, zamieszkiwana 

pa tych którzy najdotkliwiej odczuli 
ryzys gospodarczy, 

Szare, odrapane mury domów, które 
bardzo wiele mogłyby powiedzieć o nę-| É 
dzy bezrobotnych, i 

Z okna jakiegoś domu rozlegają się 
tony przedwojennego walca, 

Na jezdni bawią się wychudłe, 
nędzniałe dzieci, 

W trzeciorzędnej, ponurej kawiaren- 
ce siedzi przy kutlu piwa młody  męż- 
czyzna i rozmyśla... Widocznie nieweso- 
łe są jego myśli, gdyż oczy jego spogląda- 
ją gdzieś w przestrzeń z beznadziejnym 
smutkiem. 

Nagle do lokalu wchodzi jakiś star- 
szy człowiek. Przez chwile uważnie spo- 
gląda na młodzieńca, pijącego piwo i BY 
ta, czy może się przysiąść do jego stoli- 


wy* 


Posteruńkowy: — Stać!.. Co to?! 
Czy pan nie widzi, że dziecko przejeż- 
dża?.. 

Panna Stasia: — Ślicznie panu „po 
stronkowemu* dziękuję... Postaram się 
przy okazji odwdzięczyć... 


— Bardzo proszę — odparł mu mło-| Pat: — Ale mi w buzię zajechał, 


dzieniec — Właśnie mam zamiar odejść, 

_ Mówiąc to sięga do kieszeni po pie- 
miądze, Chce zapłacić rachunek, Zapo- 
mniał, że już nic mu nie pozostało, że 


ostatnie kilkanaście centów zapłacił w 
domu nocleśowym. y 


„postronkowemu" 


i odwdzięczyć przy 
okazji!... 


Codzienna nowelka „Exoressu” 
Imieniny milionera | 


x Nieznajomy w lot zrozumiał o co 
cho 
— Zabrakło panu pieniędzy, prawda? 
— rzekł z uśmiechem — Siadaj pan, ja 
za pana zapłacę, 
Młodzieniec podziękował mu, Gdy- 


staurator oddałby go w ręce policji. 

_ — Opowiedz mi pan o swym życiu —| 
odezwał się znowu nieznajomy, uśmie- 
chając się przyjaźnie, 

— Jestem z zawodu inżynierem — 
rozpoczął młodzieniec — ale to nie ma 
teraz żadnego znaczenia.  Przyjąłb 
wszelką nawet najgorszą robotę, bo zdy- 
cham .z głodu, Urodziłem się w Mar- 

sylii, kochanej Marsylii Marynarze, 
którzy powracali z za oceanu, opowia- 
dali mi, że w Ameryce można się prędko 
wzbogacić, Pojechałem więc do Nowego 
Jorku. W tym czasie rozpoczął się kry- 
zys gospodarczy, Przez pewien czas pra- 
cowałem, później mńie zredukowano, 
Od wielu miesięcy włóczę się bez zaję- 
cia. Straciłem już wszelką nadzieję... 

_ — Nie trzeba tracić nadziei, W! tej 
chwili otrzymuje pan właśnie posadę na 
bardzo korzystnych warunkach — przer- 
wał mu nieznajomy, 

— Nie rezumiem. Kim pan jest właś- 


Pat: — Szanowanie dla pana naczel- 
nika... Jak panu wiadomo, ja mam mięk- 
kie serce... Przyznaję, że niepotrzebnie 
uniosłtem się przed chwilą i chciałbym 
naprawić wyrządzoną panu krzywdę... 
Niech pan to przyjmie w skromnym u- 
pominku.. | | 

Pośterunkowy: — Jaką krzywdę?.. 
O co chodzi?.. Nie a> Ale przyjąć 


domów towarowych? — krzyknął mło- 
dzieniec. 


— Tak jest. Teraz ja skolei opowiem 


Patachon: 
ak | Horho-hol. Co ja widzę?.. Cygarko!.. 
Prawdziwe cygarko na oknie!.. To coś 
d|dla mnie!.. Ktoś pewnie zostawił przez 


—  Tral-la-la-la-la-la"lat.. 
panu o sobie, Z zawodu nie jestem, j 
pan inżynierem, lecz zwykłym monte- 
tem. Przyjechałem do Ameryki prze 
kilkudziesięciu lady, Otrzymałem posa- 
dę w przedsiębiorstwie technicznym. By- 
łem zdolny i pracowity. 

Po pewnym czasie wynalazłem pe- 
wien przyrząd techniczny.: Mój szef od- 
kupił wynalazek, Zapłacił mi dość dużo 
Gdy otrzymałem pieniądze, podzięko- 
wałem za pracę. Założyłem własne 
przedsiębiorstwo. Nie powiodło mi się 
jednak w tej branży, więc przerzuciłem 
się na konfekcję, 

Kupiłem sklep w Nowym Jorku. Z 
biegiem lat doszedłem do tego, że we 
wszystkich większych miastach Stanów 
już wielkie| & 


ktoś umyślnie 
Wiedział, że 


zapomnienie... A może 
przygotował dla mnie?.. 


będę tędy przechodził i zostawił właś- 
nie dla mnie?.. Tak było z pewnością!.. 
Wobec tego serdecznie dziękuję szanow 
nemu panu ofiarodawcy!.. 


Zjednoczonych posiadałem 
składy towarowe. 

A teraz muszę nanu dodać, że dzień 
który zadecydował o moich losach, to 
jest dzień sprzedaży mojego wynalazku, 
był również dniem moich imienin. Dla- 
tego właśnie każdego roku, w dniu mo- 
ich urodzin nie urządzam hucznych ban- 
kietów, lecz narzucam na siebie stary, 
zniszczony garnitur i udaję się do naju- 
boższej dzielnicy Nowego Jorku, w któ- 
rej spędziłem moje najcięższe lata, Dziś 
właśnie są moje imienimy. 

Pan jest pierwszy z którym zetknę- 
łem się dziś w tej dzielnicy. 

Nie żądam żadnych dokumentów ani|j chciał podziękować miljonerowi. 
świadectw. Dam panu pracę. 

Młodzieniec podniósł się wzruszony | ramieniu i rzekł: 


ga 


Pat: — Nie ma nic lepszego niż cy” 
garko po dobrej kolacji... Człowiek czw 
je się wtedy conajmniej jak maharadża... 

Patachon: — Jesteś człowiekiem 
bez serca!... Zabrałeś mi Świetne cygar- 
ko i jeszcze kpisz ze mnie!... Obyś za to 
w powietrze wyleciałt 


ciwie? 
— Jestem Jack St. 
— Jack Still? Właściciel wielkich 


ŁXSREJJ 


no?!.. I ja również postaram się panu 


Ten jednak poklepał go poufale re 


Pat: — Cygara wybuchowe!.. He- 
he-he!.. Lubię takie zabawki!.. Ale ko- 
mu zrobić tę przyjemność?... Aha!... Już 
wiem!.. Panu posterunkowemu!.. Stoi 
biedaczysko cały dzień na tej ulicy i ma- 
cha rękoma, niech więc sobie trochę po- 
pali!.. Szkoda wprawdzie dziesięciu gro- 
szy, ale nazywa się trudno... 


= R> SS l ZŁ, SZEJ 


Posterunkowy: — Dziwne cygarko... 
Ma taki zapach jak gdyby wysmarowa” 
ne było pastą do obuwia... I ten typ też 
mi się nie podobał... Dziwny człowiek... 
Pierwszy raz go widzę.. Napewno it 
ciekł przed chwilą ż zakładu dla uimysło 
wo chorych,. Z takim lepiej nie zaczy- 


'nać... Sądzę, że mogę Śmiało to cygar- 


ko komuś podarować... 


< 


Patachon: — Serwus, Paciuniul... Ku 
piłem Świeże bułeczki na kolację i przy 
okazji patrz co zafasowałem!... 

Pat: — Cygaro! Prawdziwe cyga- 
rol. To coś z mojej specjalności!... 
Ogromnie lubię cygara... Mój Patachon- 
ku, podaruj mi je... 


Pat: — Jałtl... Cofnij coś powie 
dział!. Rety!.. N-a p'o-mro-c!.. Co się 
dzieje?!.. Trzęsienie ziemi?.,. Atak lot- 
niczy?!. Teściowa przyjechała?! ! 

Patachon: — Bardzo cię przepra 


szam. ale nie wiedziałem, że to cygaro 
jest takie nerwowel.. Teraz możesz je 
sobie wypalić do końca... 


— Nie dziękuj pan! Przecież każdego 
człowieka może spotkać szczęściel Pro- 
szę się zgłosić jutro o dziewiątej rano do 
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Właściciel sklepu: — Tylko niech 
pan ostrożnie zapala i nie zapomina, że 
to jest cygaro wybuchowe!.. 

Pat: — Bądź pan spokojnyl.. Ja te- 
go cygara palić nie będę!.. To będzie pre 
zencik dla pewnego moiego przyjaciela... 


Posterunkowy: — Szacunek dla pa- 
na Kalasantego.. Pozwól pan, że złożę 


panu maleńki prezencik... 
garko... Wprost z Havany... 

Pan Kalasanty: — Uprzejmie pan: 
posterunkowemu dziękuję... Na cygar:, 
można powiedzieć, jeste;n pies.... Strasz- 
nie lubię takie długie cmokanie... 


wietne cy- 


"mój losl, Nie 


mogę sobie pozwolić na żadną przyjem- 
ność w życiu!.. Korzystasz z tego, że 
jesteś silniejszy ode mnie i wszystko mi 
zabierasz! 

Pat: — Frajerze, cygaro nie jest dla 
ciebie!.. Nie dasz rady z takim pale" 
nieml.. Płuca ci pękną!.. 


Patachon: — Czyś ty bzika dostał?.. 
które 


W jaki dołek?! 


Pat: — W myśl przysłowia, 


głosi: — „Kto pod kim dołki kopie, sam 


w nie wpada”... 


mego sekretarza osobistego. On już bę- 
dzie o wszystkim poinformowany i omó- 
wi z panem warunki pracy, Do widzenia! 
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